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P ob ieran ie  „Przyjaciela Ludu* m ożna rozpocząć każdego  czaau i od tego dnia obiioza się uależytoSó.

Rękopisów  nie zw raca się, listów nieopłaconych nie Pr zy jm u je  się. Do listów  w ym agających odpowiodzi, należy dołączyć 
m arkę na odpowiedź. R eklam acje (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej.

Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
naleźytości za rok 1912 i na rok 1913.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów.

Kalendarz »Przyjaciela Ludu« na rok 
1913 jako bezpłatną nagrodę otrzymają 
również tylko ci Prenumeratoi zy, którzy 
zapłacą całoroczną należytośó 4 korony na 
rok 1913.

Za d a r m o  g a z e t k i  n i e  b ę d z i e m y  
p o s y ł a ć  n i ko mu.

Przy zmianie adresu, naleiy di dać stary I nowy 
adres; za zmiinę adresu należy się w Galicji 20 hal., 
w Ameryce 25 hal.

250 n a g r ó d
rozda „Przyjaciel Ludu" przez losowanie pomiędzy tych 
Prenumeratorów, którzy zapłacą całoroczną naleiytoóć 
za gazeikę (4 korony) na rok 1913.

Wyznaczamy tę prrmję w tym celu, aby przez 
•zybkle zebranie prenumeraty ustalić liczbę nakładu 
I umożliwić rychłe wydrukowanie adresów, a przez to 
uprościć robotę administracji.

Z a r z ą d  „ P r z y j a c i e l a  L u d u “ 
Kraków, Mały Rynek L 1.

Na premję tegoroczną przeznaczyliśmy 
książki z dziedziny historji polskiej. W tym 
wielkim roku każdy Polak powinien so­
bie przypomnieć dobre nasze dzieje naro­
dowe, bo w nich mieści się i nauka na 
przyszłość, iak nam działać należy. Admi 
nistracja »Przyjaciela Ludu« przeznaczyła 
na premjo dwa tysiące koron. Losowanie 
premji nastąpi 15 stycznia. Prosimy tedy 
pospieszyć się z nadsyłaniem prenumeraty 
bo tylko ci będą dopuszczeni do losowa­
nia premji, którzy w dniu 15 stycznia bę­
dą mieli zapłaconą prenumeratę na cały 
rok 1913.

»Przyjaciel L udu«.

S p ra w a  u n iw e rsy te tu
ru s k ie g o .

Do najtrudniejszych  zadań polityki polskiej 
zalicza się uregulow anie stosunków z Rusinami 
w Galicji. Trudności te w zrastają w m iarę postępu 
świadomości narodow ej w społeczeństwie runkiem, 
A przyczynia się i ta okoliczność, że w parlam en­
cie austrjaekim  m ają Rusini 34 posłów (28 z Ga­
licji i 6 Bukowiny). Wreszcie ostatnim i czasy, 
w m iarę zaostrzenia się stosunków  austrjacko- 
rosyjskich, rząd  austrjacki s ta ra  się i Rusinów 
usposobić jak  najbardziej przyjaźnie dla siebie.

To się nie da zaprzeczyć, bo to jest praw dą, 
że to wzmacnianie wpływu Rusinów w Galicji, 
rów na się osłabianiu naszego polskiego wpływu 
i znaczenia. Dopóki Rusini byli zupełnie słabi 
i bez znaczenia, dopóty my Folacy rządziliśmy, 
niepodzielnie. Ale szlacheckie r*ariv im am o w ain
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Jen w ygodny czas. Teraz już tak  rządzić nie mo- 
tn a  dlatego, żo Rusini wzrośli w eily i nie po- 
«wolą, więc trzeba szukać nowych sposobów rzą­
dzenia.

Trzy są sposoby postępowania:
1. W alka bezw zględna na śmierć lub życie.
2. Ugoda zupełna.
3. Regulowanie stopniowe sporów polsko- 

ruskich w poszczególnych spraw ach, jakie p rzy ­
chodzą na porządek dzienny w życiu.

P ierw szy sposób, walka bezwzględna, w tych 
czasach nie da się już wykonać, a to z następu ­
jących powodów:

a) Poczucie sprawiedliwości i ludzkości nie 
pozwala nom Polakom na taką walkę. My wiemy, 
jak  strasznie boli gw ałt i krzyw da, bo my to cier-

imy pod zaboram i pruskim  i moskiewskim. Gdy- 
yśmy w Galicji chcieli gwałtownie i niespraw ie­

dliwie postępow ać z Rusinami, to w ytrącilibyśmy 
sobie z ręki broń, jaka  jest nam potrzebna w obro­
nie przed  P rusakam i i Moskalami. Wreszcie gdzie 
rumienie!

b) Gdyby ktoś nie zważał na  względy pod 
n) wspomniano, to musi uznać, że nie posiadam y 
środków do takiego gwałtownego pokonania R u­
sinów. Nie mamy swojego państw a polskiego, 
więc nie mamy ani wojska, ani żandarm erji, ani 
władzy na pobicie Rusinów. A rząd  au8trjacki 
nie ma w tom interesu, aby nam  Polakom bardzo 
dopomagać przeciw  Rusinom. Przeciwnie, rząd 
austrjacki, czyli rząd  przew ażnie niemiecko-ma- 
dziareki, nie życzy sobie z pewnością, aby Polacy 
zanadto  rośli w siły. Raczej zależy rządow i na 
tem, aby nas Polaków zaprzątać kłopotami z R u­
finami.

Dlatego ci Polacy, k tórzy stoją na stanow isku 
bezwzględnej walki z Rusinami, zajm ują stanow i­
sko niewykonalne.

D rugi sposób: ugoda zupełna z Rusinam i, 
choć na oko pięknie w ygląda i ładnie brzmi, 
w rzeczywistości ani określić, ani przeprow adzić 
jię  nie da. Mieszkamy razem, wieki tak związały 
nasze stosunki, że rozgraniczyć się to nie da. Ani 
my Polacy nie jesteśm y w stanie ustąpić ze 
wszystkiem, ani Rusini nie mogą tego żądać.

P o z o s t a j e  t y l k o  t r z e c i  s p o s ó b :  p o ­
r o  1 n e r e g u l o w a n i e  s p o r ó w  p o l s k o - r u ­

s k i c h  o d  w y p a d k u  d o  w y p a d k u .  I  ten 
właśnie trzeci sposób uznajem y my ludowcy, a n a­
tom iast podolacy i wszechpolacy doradzają  pierw ­
szy sposób walki bezwzględnej. T ak samo, jak  
niektóre rządy państwowe, tak  niektóre stronni­
ctwa p ragną  ostrego żarcia się narodów, aby od- 
arrócić uw agę społeczną od innych spraw. Panom 
konserw atystom  np. bardzo też dogadzała przez 
jakiś czas obstrukcja ruska w*Sejnńe, gdyż mnó­
stwo żądali ludu poszło przez to w odwlokę.

N iestety! Długoletnio rządy  szlacheckie w k ra ­
ju bardzo już u trudn iły  pokojowe rozplątyw anie 
ipraw  polsko-ruskich. A teraz wszechpolaoy ra ­
tom  z podolakem i wszystkie siły wytężają, aby 
to do reszty zepsuć, aby jak  najbardziej zaostrzyć 
walkę, niby to w imię patrjotyzm u. I  dawniej, za 
czasów w^in^i PnlsJr. wielcy magnaci podolscy

nie pozwali na ustępstw a dla Rusinów, tak  długo, 
aż przyszła Rosja i zagrabiła wszystkich w nie­
wolę.

W naszym polskim interesie leży przecież, 
^aby ci Rusini, k tórzy są tak  samo, jak  my Po­
lacy nieprzyjaciółmi Rosji, aby pozostali i rozw i­
jali się, jako osobny naród.

O tem wszystkiem trzeba pam iętać przy roz­
patryw aniu  i osądzaniu spraw y uniw ersytetu ru ­
skiego, k tóra to spraw a już od trzech lat jest na 
porządku dziennym polityki, a w ostatnich czasach 
zaostrzyła się niezwykle.

Rusini żądają  osobnego uniw ersytetu  rusk ie­
go i to vvo Lwowie, Ponieważ jest ich w państw ie 
przeszło cztery iniljony i m ają praw o żądać dla 
siebie wszystkich szkół, tak samo, jak  i inno na­
rody, więc i jeden uniw ersytet dostać muszą. Na 
to się godzą wszystkie stronnictw a polskie. A rząd  
austrjacki popiera także to żądanie ruskie, terii 
więcej teraz, aby sparaliżow ać przyjaciół Rosji. 
Rząd obiecał naw et Rusinom, że cesarz wyda orę­
dzie, nakazujące rządow i staran ie  o to, aby Ru­
sini uniw ersytet dostali, ale zarazem  zapow iedział 
rząd, że może to dojść do skutku  tylko w poro­
zum ieniu z Polakami.

Polacy odpowiedzieli, że zgodzą się na  za­
pewnienie Rusinom uniw ersytetu, ale pod nastę­
pującymi w arunkam i:

1) jeżeli teraźniejszy uniw ersytet we Lwowie 
będzie zachowany, jako wyłącznie polski dla Po­
laków,

2) jeżeli Rusini nie będę prow adzić obstruk­
cji ani Sejmie, ani w parlamencie.

Podolacy i wBzechpolacy żądali jeszcze trze­
ciego w arunku, t  j. aby powstać m ający uuiwer- 
sy tet ruski był w innom mieście, a nie we Lwo­
wie, ale przeszła w Kole polskiem uchwała, żo to 
się rozstrzygnie dopiero wówczas, gdy będzie 
przedłożona i uchwalona w parlam encie dotycząca 
ustaw a.

Od kilku miesięcy odbyw ają się rokow ania 
o to, co m a zawierać obiecane Rusinom orędzió 
cesarskie w tej rzeczy. Rząd przedkładał już kilka 
zarysów  orędzia, ale jedne odrzucili Rusini, na 
inne znów Polacy zgodzić aię nie mogli. A n a j­
większą trudność stanowi zabezpieczenie pol­
skości teraźniejszego uniw ersytetu we Lwowie. 
Rusini pow iadają, żo dopóki nie będą mieli swo­
jego ruskiego uniw ersytetu, dopóki nie zgodzą się 
na to, aby teraźniejszy uniw ersytet lwowski był 
nazw any ezysto-polskim, bo toraz i Rusini m ają 
p raw a do niego.

Dnia 28 grudnia z r. uchwaliło Koło polskie 
w tej sprawie, co następuje:

Zw ażyw szy, żo obecny un iw ersy te t lw owski m a 
ch a rak te r polski i je s t ogniskiem  nauk i polskiej, zwa­
żyw szy dalej, żo Kolo polskie zawsze sic; oświadczało 
za tem, aby umożliwić narodow i n isk iem u  naukę we 
w łasnym  odrębnym  uniw ersytecie.

■ Zgodnie z uchw alą Kola polskiego w dn iu  
22 m aja b. r. w przedm iocie założenia u n iw ersy te tu  
ruskiego, K o l o  p o l s k i e  o ś w i a d c z a  s i ę  z a  
z a p o w i e d z i a n e r a  z a ł o ż e n i e m  s a m o i s t n e ­
g o  r u s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  w Galicji naj­
później do dn ia  1 p a ź d z i e r n i k a  1916 r., jeżeli 
10‘inoeieśm 'e ■** 4«n» sam em  rozporządzen iu  wszelki*
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dzisiaj istn iejące specjalne u rządzen ia  i p raw ne p rze­
pisy  na korzyść  języki rusk iego  n a  uniw ersytecie 
lw ow skim  z dniem  1 października 1P16 r. w zupełno­
ści u trą c ą  moc obow iązującą, a językiem  lw ow skiego 
un iw ersy te tu , m ającego dzisiaj ch a rak te r polski, od 
d . 1 października 11/16 ro k u  pozostanie na zawsze je ­
dyn ie  i w yłącznie język  polski,
P o n a d to :

a) W  okresie przejściow ym  profcso iow ie ruscy  
m ianow ani będą ty lko  do pełnienia służby, a  przeto  
dzisiejszy skład  kolegjów  przez te m ianow ania w ni- 
dzam nie ulegnie zm ianie. Nowo mianowrani profeso­
rować ru scy  powołani zatem  będą do obrad  w ydzia­
łów  z głosem  doradczym  w yłącznie w spraw ach  nom i­
nac ji i habilitacji rusk ich ,

b) W  okresie  przejściow ym  może m in iste r w m yśl 
is tn ie j ącycli przep isów  od p rzy p ad k u  do p rzypadku  
powołać do życia kom isję | profesorów ' ru sk ich  dla 
w ydaw ania opinji w' spraw ach  pow itać  m ającego uni­
w ersy te tu  ruskiego.

c) Na wypi dek, gdyby  do dn ia i  lipca 191G r. 
u staw a o założeniu un iw ersy te tu  rusk iego  w drodze 
konsty tucy jne j p rzeprow adzoną nie była, w tym  razie 
z dniem  i październ ika 1916 r . m a w ejść w życie 
p ro  wizoryozne studjuim uniw ersy teck ie z językiem  
ru sk im , zorganizow ane sam odzielnie, nie będące 
w zw iązku ani p raw nym , ani faktycznym  z lwowskim  
polskim  uniwersytetem."

d) W szelkie dotychczasow e urządzenia, oraz 
cały m ajątek  un iw ersy te tu  lw owskiego, z w yjątkiem  
specja lnych  ru sk im , pozostają  n ienaruszaln ie przy  
polskim  uniw ersytecie we Lw owie; rów nież do tych­
czasowy wpływ ńa zarząd  b ib ljo teki uniw ersyteckiej 
zarów no w czasie przejściow ym , w zględnie w p rz y ­
gotow aniach do założenia un iw ersy te tu  rusk iego , jak  
rów nież p rzy  cw cutualnem  u tw orzeniu  prow izorycznego 
rusk iego  stud jum  uniw ersyteckiego.

K w estja siedziuy przyszłego  un iw ersy te tu  r u ­
sk iego  nie może być w niozem przesądzoną, je j ozna- 
czełiic bowiem zastrzeżonem  być m usi w d ro d ze  u s ta ­
wodawczej. S iedziba prow izorycznego stu d ju m  będzie 
oznaczoną w d rodze osobnego rozporządzenia, m ają­
cego się w ydać w porozum ieniu  z rep rezen tac ją  obu 
narodów .

Koło polskie, pom ne swej uohwmly z dn ia  22 
m aja, w m yśl k tó re j zarów no w  in te resie  państw u, 
ja k  i parlam entaryzm u, oświadczyło, że w ydanie roz- 
po iządzen ia  w sp raw ie  un iw ersy te tu  rusk iego  winno 
być w ten  sposób  dokonanem ,' aby w szelkie naw et 
pozory  w ynagrodzenia obstrukcji były  uchylone, trw a 
w sw ojem  żądaniu, aby  norm alny  tok  czynności w Sej­
m ie krajow ym , tudzież w Radzie państw a p rzed  w y­
daniem  rozporządzenia by ł zabezpieczony.

Każdy człowiek dobrej woli przyznać musi, 
że w tej uchwale Koło polskie należycie zabezpie­
czyło wszelkie praw a polskie. Ale wszechpolakom 
i oodolakom  to nie wystarcza. Oni żądali, aby 
Lwów stanowczo wykluczyć i aby już teraz na­
zwać uniw ersytet lwowski wyłącznie polskim. Oni 
wiedzą, że to niemożliwe, gdyż dotychczasowe prze­
pisy  praw ne p rzyzna ją  Rusinom takie p raw a na 
uniw ersytecie lwowskim, że nie można go nazwać 
Czysto polskim, a na  orzeczenie już teraz, że uni­
w ersytet ruski musi być w innem mieście, a nie 
we Lwowie, Rusini w żaden sposób się nie go­
dzą na razie. W iedzą o tem doskonale wszech- 
polacy, ale wichrzą dlatego, że oni nie m ają wię­
kszości i nie uczestniczą w rządach, do których 
się d rą  gwałtownie. Spodziew ają się, że ich krzyk 
zbałamuci społeczeństwo polskie i pociągnie na 
ich stronę.

Bardzo to bolesne, że wszechpolscy używ ają 
polskości za środek do rozbijania narodu  i to 
w takich w ażnych czasach. To nieszczęście wi-

clirzycielskie zgubiło Po>skę, to samo nieszczęście 
stajo dziś na przeszkodzie do odrodzenia. Ale te­
raz już lud polski doszedł do głosu i klice wi­
chrzycieli nie pozwoli rujnow ać narodu.

Jan  Stapiński.

Zapomogi.
W daw niejszych czasach w razie klęski na 

rolników, udzielał rząd  znaczniej szych zasiłków 
na roboty publiczne, głównie na  budow ę dróg dle 
poszczególnych powiatów.

Udzielano także pożyczek bezprocentowych' 
dla poszczególnych gospodarzy, za poręką gm iny 
Oraz udzielano odpadków  soli dla bydła.

Oczywiście zapom ogi te ozy to w formie 
subwencji na drogi, czy to w formie pożyczek,, 
mogły tylko w bardzo małym procencio tu do-, 
pomódz, bo klęska w yrządza rolnikom  w kraju, 
szkody na setki miljonów, a pomoc ta przycho-, 
dzi w ilości jednego a najw yżej kilku miljonów 
koron. Jeżeli się zważy, że rolnik poniósł szkody 
w plonach na 100, 500 lub więcej kor., oprócz 
tego stracił on wiele na  obniżeniu cen bydła, 
które sprzedać musiał, sprzedają  bowiem z tych 
samych powodów inni, więc z pow odu wielkiej 
podaży, cena bydła obniża się nadm iernie. Po­
życzka zatem w wysokości 10 do 40 kor. .ura­
tować go nie mogła.

Z temi drobnem i pożyczkami mieli ogromny 
kłopot wójtowie, gdyż je udzielano najuboższym , 
za poręką gminy, więc wójt musiał ściągać, przeto 
naczelnicy gmin sprzeciwiali się przyjm ow aniu 
takich pożyczek, k tóre jako  zbyt drobne nie 
łagodziły klęski a kłopotu dużo przysparzały  
N atom iast bardzo chętnie korzystali z udzielo­
nych odpadków  soli, bo te chętnie brano na po­
praw ę paszy dla bydła i rozdział soli nie przed 
staw iał wielkiego kłopotu.

N ajsym patyczniejszy i najwięcej pożytku 
obiecujący to datek (subwencja) na  roboty  pu- 
bliczne i z tego pow inna być dw ojaka korzyść.}

1. P ieniądze te pow inny iść w całości do 
kieszeni chłopów, rolników  a powtóre, że drogi 
popraw i się, więc stąd  korzyść duża dla ogółu.

Jedno  było złem, k tóre całą rzecz w ypa­
czało, że pieniądze na roboty  publiczne zwykh- 
asygnow ano bardzo  późno, tak, że roboty rozpo­
czynano dopiero w jesieni, t. j. wtedy, gdy przy 
gospodarstw ie brakow ało wolniejszego czasu 
stąd  narzekanie na b rak  ludzi i t. p. W ten spo* 
sób rolnik właściwy nie mógł korzystać z za­
robku, bo roboty  rolne na  to nie pozwalały. Z n a­
darzającego się zarobku korzystali (głównie) ro,, 
botnicy rolni, którzy w skutek tego byli odciągali 
od robót polnych, więc zam iast pożytku szkod( 
to dla rolników  przynosiło. Gdyby naw et i rol­
nicy, chociaż z uszczerbkiem dla robót polnych, 
częściowo się najęli, to pomoo ta, jako  spóźniona 
chybiałd właściwego ceiu, bo przychodziła już po 
żniwach, zatem po złagodzeniu klęski.

P rzy  klęsce przedostatniej, Namiestnictwo 
przeznaczyło pewne kw oty dla Starostw , które
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głównie przez Tow arzystw a rolnicze zakupiło 
ziarna do siewu, które następnie sprzedaw ano 
ga »/« kosztów i otrąb, k tó re sprzedaw ano za po­
tową ceny.

Na sam ą wiadomość o w drożeniu takiej akcji 
ratunkow ej w całym kraju , przez tyle Towa­
rzystw , ceny o trąb  i zboza podskoczyły do nie­
słychanej wysokości tak, że wtedy, gdy np. cena 
ły ta  była 18 kor. za 100 kg, cena o trąb  docho­
dziła razem  z frachtem  18 do 22 kor. za 100 kg 
w Galicji zachodniej, loko stacja kolejowa. Chłop 
płacił połowę, zatem  9 do 11 kor. a z przywozem 
10 do 12 kor., 1 j. mniej więcej norm alną wartość 
otrąb. Zatem  zapom oga poazła do Mieszeni po­
średników  a nie dla tych, dla których by ła  p rze­
znaczona. Z akupno ziarna tak samo wypadło, że 
cena płacona była taka sama, ja k  ówczesna cena 
U rgow a. tylko o tyle była korzystna, że sprow a­
dzenie ziarna z dalszych okolic zm iana nasienia 
spowodowała lepszy urodzaj.

W  b. naw iedziła cały k ra j klęska z po­
wodu długotrw ałych deszczów, zgniły drugie 
pokosy siana i konicze, zgniły ziemniaki i później­
sze owsy na dolinach, zaś w górach zniszczały 
praw ie wszystkie zbiory w polu, gdyż tam żniwa 
o kilka tygodni później w ypadają. Z nadejściem 
żniw rozpoczęły się tam  te długo trw ające 
deszcze.

Co jednak  gorsza, że z pow odu tych slot me 
dało się zasiać ozimin we właściwem czasie. Z a­
siano bardzo  późno, tak, że nie w szystkie zasiewy 
po wschodziły. S tąd urodzaj w roku  przyszłym  
jest bardzo  wątpliwy, gdy., wiadomo, że późne 
zasiewy zwykle zawodzą. G dyby się naw et udały, 
to  zasiano może */• część p rzestrzeni przeznaczo­
nej do zasiania.

Do tego nie zdołano należycie upraw ić pod 
te zasiewy, ani też przygotow ać roli dla w iosen­
nych zasiewów, stąd  dla przyszłego roku  jak  
najgorsze przypuszczenia i to może nam  przy­
nieść jeszcze większą klęskę.

Posłowie Stronnictw a Ludow ego przyczynili 
usilne starania, by rząd  przyszedł ludności z wy­
datną  pomocą, co też p rezyden t m inistrów  nam 
przyrzekł, gdy  tylko otrzym a z Nam iestnictwa 
spraw ozdanie o rozm iarze klęski.

Następnie wydelegował klub posłów depu- 
tację do Nam iestnika, od którego żądał zm iany 
system u użycia tych zapomóg, oprócz rozdziału 
soli.

Żądał, by zam iast zakupyw ania o trąb  prze­
znaczono znaczniejsze sum y na napraw ę dróg, 
a wreszcie, by przeznaczono znaczniejsze sumy 
na pożyczki bezprocentowe dla włoścjan, lecz 
w wysokości przynajm niej po 100 koron, spłacal- 
ne w 10-ciu latach.

P an  Namiestnik jednak  nie zgodził się na 
tę zmianę, ale zapowiedział, że postaw ił wniosek 
na udzielenie półtora m iljona koron na zakupno 
o trąb  wyłącznie dla gospodarzy drobnych, m ają­
cych najwięcej do rs0 hektarów  ziemi, zaś dla go 
■podarzy, m ającycn ponad 50 hektarów  i wyżej 
przeznaczył jeden miljon na potyczki bezpi ocen- 
towe po 2000 do 5000 koron. Oświadczył zara­

zem, że zakupił już 500 wagonów otrąb, a drugie 
500 wagonów już zamówił i że te otręby będą 
sprzedaw ane chłopom po 7 kor. za 100 kg  już 
razem z kosztam i frachtu kolejowego.

Oprócz tego obiecał 1000 wagonów odpad­
ków soli.

Na pozór zdaje się ta pomoc dosyć w ydatna, 
otóż trzeba się tem u bliżej przypatrzeć, by osą­
dzić, co ona warta. Mamy w k ra ju  gospodarstw  
m ających od najm niejszej ilość, do 50 hektarów  
ziemi 1,000.471, czyli że te półtora mi’jona nie 
w ystarczy po półtorej korony na jedno gospo­
darstw o. To ma być pomoc, k tó ra ma zapobiedz 
w ysprzedaży bydła, t  j. ma umożliwić jego wy­
żywienie przez zimę.

J a k  ta pomoc w ygląda w rzeczy wistości, po­
zwolę sobie przedstaw ić przykładowo.

Wezmę tu pow iat myślenicki, jako  najlepiej 
mnie znany, który jest w % górzysty  i należy 
do najwięcej dotkniętych powiatów w tym  ro k u  
klęską.

Na cały pow iat otrzym ano 45 wagonów 
otrąb , * k tórych 5 wagonów przeznaczono dla 
obór zarodowych, związków hodow lanych i bu- 
haji rozpłodowych, oraz na udotow anie specjal­
nie dotkniętych gmin gradem  i pożarem.

Za podstawę rozdziału między poszczególne 
gminy wzięto ilość bydła rogatego. Przeciętnie 
wypadło na sztukę po U  kg, lecz wyznaczono 
dla gmin niżej położonych po 10 do 15 kg, zaś 
w górach 15 do 20 kg, oczywiście można to za­
okrąglić w ten sposób, by dla poszczególnych 
gmin przypadły  całe cet. ni., zaś dla poszczegól­
nych stacji kolejowych całe wagony otrąb.

Uchwalono dalej, by dla uproszczenia roz­
działu odbierała gm ina otręby na najbliższej 
stacji kolejowej, a rozdzielała je  między gospo­
darzy  najuboższych na podstawie naprzód wy­
gotow anych wykazów w ilości nie mniejszej niż 
50 kg  na  jednego (t. j. całe worki) i by płacono 
za nie odrazu na koleji po 7 kor. za 100 kg.

Dla lepszego uzasadnienia tych i dalszych 
wywodów muszę przytoczyć trochę statystycznych 
cyfr, by mnie nie posądzono, że przedstaw iam  
rzeczy jednostronnie.

Mamy w Galicji jak  wyżej wspomniałem 
1,000.471 gospodarstw  drobnych, m ających do 
50 hektarów  ziemi, a te rozdzielają się następu­
jąco [według statystyk i profesora F r. B ujaka na 
podstaw ie statystyki z r. 1900 w dziele .G alic ja , 
przedstaw ionycn]
Mających d o 1/, ha. ziemi jest 68.890 gosp. t.j. 6.90%

c d 1/, * 1 » » » 124.348 > > J2.40 .
> 1 » 2 » > > 233.263 > > 23.80»
. 2 . 5 .  » » 376.574 » » 37.50.
» 5 » 10 » » » 150.471 > * 15.00 *
» 10 > 20 » » » 38.667 » » 3.85.
» 20 » 50 » .  .  8.258 > * 0.80»
W gospodarstw ach tych wychowują 2,360.779 

sztuk bydła rogatego, a doliczywszy do tego ko- 
nie, owce i świnie, razem  uczyni 4,593.917 sztuk.

Od 50 do 100 k e k t jest 2603 gospodarstw , 
k tó re posi&daią 29.412 sztuk bydła rogatego  a r a ­
zem z inuem bydłem  54.855 sztok.
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Od 100 do 200 ha. jest 1798 gosp.
» 200 > 500 > > 2325 >
> 500 >1000 > > 870 >
wyżej 1000 > > 474 >

W tych gospodarstwach 
wychowują: bydła rogatego 228.041 R zem z innera bydłem 413.906

Czyli, że gospodarstw  • m ających ponad 50 
hektarów  ziemi jest w Galicji 7670 i posiadają 
w nich bydła w ogóle 468.831 sztuk.

P rzyjąw szy zatem ten stosunek jako fak ty ­
czny i na tej podstaw ie wyobraźm y sobie gminę 
m ającą 200 włościańskich gospodarstw . W edług 
tego stosunku wypadałoby, że na 200 gospodarzy 
m ają g run ta

do V9 hek tara  14 gospodarzy
od »/* do 1

1
2
5

10
20

2
5

10
20
50

26
47
75
30

7
1

k tó rzy  u trz y ­
m u ją  byd ła  ro ­
gatego około 

J50 sztuk, 
a w raz z końm i, 
św ium i i owca­
mi około 900 szt.

Razem 200 gospodarzy
Zatem gmina ta otrzym a, licząc po 13 kg 

58 c e t m. otrąb, czyli 116 worków po 50 kg. O trzy­
ma więc 116 gospodarzy po 50 kg po cenie 
9 kor. 50 hal., zyskując na czysto tytułem  zapo­
mogi 3 kor. 50 nal., t  j. połowę wartości otrąb, 
zaś 84 gospodarzy, m ających 2 do 50 hektarów  
i najwięcej stosunkowo bydła, mc nie otrzyma, 
chociaż oni mając troszkę większe gospodarstw a 
więcej ucierpieli z powodu straty . W prawdzie 
rozdziela tu między poszczególnych gospodarzy 
R ada gminna, lub też komitet, ale mieliby się 
spyszna, gdyby rozdzielili między trochę zamo­
żniejszych a nie między najuboższych m ieszkań­
ców, co zresztą jest bardzo  słusznem, boć ta m ar­
na jałm użna nikogo nie uratu je, ani nikom u nie 
pomoże.

W rzeczywistości spraw a rozdziału p rzed ­
staw ia się jeszcze gorzej. Górna Wieś, moja wieś 
rodzinna liczy około 200 gospodarstw  włościań­
skich, otrzym ała 36 cet.[m. otrąb, z tego 4 cet. m. dla 
buhaja  rozpłodow ego, zatem dla gospodarzy 
pozostaje 32 cet. m., czyli 64 worków po 50 kg, t.j. 
dla 64 gospodarzy.

Zatem około 136 gospodarzy nic nie otrzym a, 
tylko po kilka kg odpadków  soli.

P łacą za otręby po 8 kor. 88 hal., czyli za 
50 kg  4 kor. 44 hal., przybyw a bowiem zapłata 
za worek i za przywóz z koleji. Ci w łaśnie go­
spodarze, k tórzy  nic nie otrzymali, mówili w ro z ­
goryczeniu. wojsko corocznie kw ateru ją  w n a­
szych stodołach, niszczą nie tylko boisko, ale spa­
sają  nasze plony, a przy  zapom ogach pom ijają 
nas zupełnie.

Skąd jednak  taki stosunek, by gospodarz 
m ający 4 do 50 hektarów  ziemi nic nie otrzym ał, 
zaś m ający wyżej ponad 50 hektarów  otrzym ał 
pożyczkę bezprocentow ą w kwocie 2000 do 5G0U 
koron z funduszu  zapomogowego.

Gdzie snrawiedliwość? by dla ludności u trzy  
mującej 4,593.917 sztuk rozm aitego bydła .dawane 
półtora m iljdna koron, t. j. nie całe 33 hal. na 
sziukę, zaś ludziom utrzym ującym  488.831 sztuk 
jeden miljon, t. j. po 2 kor. 13 hal. na  1 sztukę. 
W praw dzie to pożyczka, tylko bezprocentowa, lecz 
spłacalna w 10-ciu latach, zaś dla włościan bez­
zw rotna zapomoga, lecz w połowie zaraz spłacont 
być musi, bo się płaci za otręby. To się chyba 
wyrównuje. Czyż nie byłoby sprawiedliwiej, by 
te fundusze użyto na popraw ę dróg które z po­
wodu tych słot bardzo ucierpiały, a wtedy ci co 
najwięcej potrzebują pomocy, mieliby sposobność 
zarobku, a inni skorzystaliby z ulepszonych ko­
munikacji, ale pieniądze na popraw ę dróg powin­
ny być najpóźniej w lutym w rękach poszczegól­
nych W ydziałów powiatowych, by mogły naw et 
jeszcze w zimie rozpocząć roboty, jeżeli pora bę­
dzie przyjazną, a w każelym razie można zwozić 
kam ienie i szuter, a wczesną wiosną dalej ją  p ro ­
wadzić. Można to robić także po ukończeniu za­
siewów wiosennych, bez uszczerbku dla gospo­
darstw a rolnego. W tedy zarobek taki jest bardzo 
pożądany, a wykonane roboty  będą lepiej i taniej 
wykonane niż w jesieni.

Zaś pożyczki bezprocentowe powfnni otrzy­
mywać m e tylko więksi właściciele, ale także 
i włościanie, lecz nie po 10 lub 20 kor. ale co 
najm niej po 100 kor. na  jednego gospodarza.

Z iarna i paszę sprow adzą sobie sami przez 
Kółka rolnicze również tanio i w doborowym  sta­
nie, byle były ulgi taryfowe.

Przez takie masowe zam ówienie niekonie­
cznie jest gw arancja dobrej jakości tow aru. 
W pierw szych wagonach nadeszłych z początkiem  
grudnia z. r. były otręby bardzo m arne, tak, ze 
po 7 kor. za 100 kg chłopi kupow ać nie chcieli 
i wóft we Woli Radziszowskiej oraz z Rabki 
skarżyli się na Radzie powiatowej, że nie wiedzą, 
co z tym począć.

Także i dawniej sprow adzane ziarno do sie­
wu było w niektórych ładunkach bardzo ładne, 
a w niektórych liche z chwastam i i porośnięte. 
Zatem zmiana system u rozdziału zapom óg jest 
konieczna i do tego dążą posłowie ludowi.

Andrzej Średnic icski

Broimy vychodiiów  prz8d vy.'7«klem! Jeśli ’fto  z W a­
szych znajom ych, Szanow ni Czytelnicy, w ybiera się do  Ame­
ryki, radźcie m u koniecznie, aby po wszelkie potrzebne 
pouczenia n a  d ro g ą  i k a rtą  okrętow ą zw racał się ty lko do 
B iura podróży  naszego P olskiego T ow arzystw a E m igracy j 
nego w Krakowie, ul. R adziw iłlow ska 23. O trzym a tam  rze 
te iną po radę  1 ochroni się od wyzysku.

P opierajm y w szyscy P, T. E  1

Bibułki cygaretowe — Tntkl
8 uilegszt 1 w e w M  (Wda wszystkie inne —

do papierosów — „Jagiełło"'
N. Tnnoft N ów . M m t ie g e  11.
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Powód do wojny.
W skutek rozbicia Turcji nastały dla A ustrji 

nowe, trudne do rozw iązania stosunki. Nietylko 
przepadła nadzieja na część spadku po Turcji, 
co Austrji przyświecała w niedalekiej przyszłości, 
mianowicie zabór k ra ju  aż do Salonik nad mo­
rzem Egiejskiem , ale nadto  pow stają na gruzach 
Turcji nowi konkurenci zwiększone państw a sło­
wiańskie. A z tych państw  szczególnie S e r b  ja , 
sąsiadująca z A ustrją i W ęgrami, jest dla Austrji 
bardzo niewygodna, a naw et niebezpieczna. Trze­
ba bow em pamiętać, że w państw ie austrjackiem  
i to w sąsiedztwie Serbji istnieje blisko siedm 
-miljonów narodów  słowiańskich, które zazdrosnem 
okiem patrzą na zwycięstwa wolnych swoich b ra ­
ci. Uwaga tych narodów  zwraca się ku wolnej 
Serbji tern więcej, że Auetro-W ęgry prow adziły 
dotychczas politykę nie uw zględniającą potrzab 
owych narodów. Zwłaszcza Serbo-Kroaci pod 
panowaniem węgierskiem ty l i  narażeni na ma­
dziaryzację i wyzysk. Ale i A ustrja ze swoimi 
poddanymi Serbam i i Slowieńoami rozmaicie się 
obchodziła, popierając przeciwko nim to Niemców 
w K aryntji i Styrji, to Włochów w Dalmacji 
i Gorycji, to wreszcie Węgrów. To postępowanie 
A ustrji było dla Serbów tem boleśniejsze, że 
w dawniejszych czasach oni n ieraz A ustrję wy­
ratow ali z nieszczęścia, jak  ostatnio w r. 1848 pod­
czas wojny z Kosutem, gdy groziło oderw anie 
się Węgier. Niewdzięczność austrjacka wzbudziła 
gorycz i nieufność, k tórą zwiększona Serbja mo­
że zechce silniej niż dotychczas podsycać.

Podczas teraźniejszej wojny serbsko-turec- 
kiej już ujawniło się to niebezpieczeństwo dla 
A ustrji bardzo jaskraw o. Wielu Serbów podda­
nych austrjackich poszło na ochotnika do wojska 
serbskiego, a po miastach i gminach wiejskich 
ludność słowiańska Dalmacji, Kroacji itd. odby­
wała dem onstracje radosne, dając rządowi austrja- 
cklemu dużo do myślenia.

Urok zwycięstw serbskich wywarł taki wpływ 
na sąsiednie ludy słowiańskie pod berłem Austrji, 
że niby w czarodziejski sposób ustały naraz roz­
maite drobne spory religijne i narodowościowe 
między Serbami, K roatam i i Słoweńcami, a zapa­
nował jeden wielki zapał dla zjednoczenia się 
i wolności. B iurokraci wiedeńscy i węgierscy, 
.którzy liczyli na to, że owe drobne spory będą 
nadal im pom agać w in trygach i łatwem rządze­
niu, oniemieli ze zdziwienia.

Ten oto naród serbski, liczący razem około 
10 miljonów dusz, okazuje niechęć do Austrji, a 
przyjazft dla Rosji. A na tem Rosji bardzo za­
leży, aby mieć w Serbach pomocników przeciw 
A ustryi i na wypadek wojny uderzać od razu 
z dwu stron. Na wypadek pobicia A ustrji obie­
cuje Rosja Serbom utworzenie jednego wielkiego 
królestwa serbskiego, obejmującego także wszyst­
kie kraje  południowo-słowiańsLrie w Austrji i Wę- 
Arzeoh. Myśl o tem musi dię bardzo Serbom po­
dobać i Austrji agitacje taka jest bardzo niebez­
pieczny

Kłopoty z Serbją kosztują A ustrję już ol­
brzym ie sumy. W r. 1909 podczas aneksji Bośni 
w jń a ła  A ustrja na zbrojne pogotowie przeciw 
Serbji około 700 miljonów K , a- teraz znów przy­
gotow ania wojenne na południu pochłonęły z pew­
nością drugie tyle. Rosji w to graj, bo bez woj­
ny prow adzi Austrję do ruiny gospodarczej, a 
w ślad za tem i do upadku  państwa. Jestto  b a r­
dzo wygodna polityka dla Rosji.

Teraz Serbja wyniszczona jest wojną, więo 
łatw o byłoby ją pokonać mniejszemi siłami Ale 
za kilka la t będzie Serbja w stanie postawić pół 
miljona żołnierzy. Wówczas wojna na dwa fronty, 
przeciw Serbji na południu i Rosji na północy, 
byłaby groźna.

Dlatego — pow iadają politycy austrjaccy — 
albo niech Serbja da gw arancję pokoju na stałe, 
albo niech się przez wojnę to rozstrzygnie. Trzeba 
być z góry na to przygotow anym , że zwycięskie 
wojsko serbskie sprzeciwi się daniu swych gwa­
rancji Austrji, dlatego wojna staje się nieuni­
knioną.

To pierw szy powód, k tóry  prze A ustrję do 
wojny przeciw Serbji, a w ślad za tem i przeciw 
Rosji.

D rugi powód dotyczy już bezpośrednio nas 
Polaków. Rosja, ochłonąwszy po cięgach japoń­
skich, chce napraw ić swoją reputację w Europie 
przez jakąś zwycięską wojnę. W ojna ta l a jest 
potrzebna Rosji także dla polityki wewnętrznej'. 
B iurokracji rosyjskiej i wszystkim czynownikom- 
łapownikom zaw adza naw et ta odrobina praw  p a r­
lam entarnych, nadanych po wojnie z Japonją. 
Więc urzędnicy i popi rosyjscy, aby odwrócić 
uw agę ludności od dążeń do oświaty i konstytu­
cji, rozpow iadają bajki o prześladow aniu M óikali 
i prawosław nej religji rosyjskiej w Galicji. Na tem 
tle potęguje się coraz silniej pośród ludu ro sy j­
skiego nastrój woj"enny przeciw Austrji. Od czte­
rech la t pełno i coraz więcej szpiegów rosyjskich 
w Galicji. Co roku zw abia Rosja dużo studentów  
ruskich do swoich szkół rosyjskich, gdzie p rzera ­
bia ich na praw owitych Moskali i wyświęca na 
popów schyzmatyckich, a następnie każe im w ra­
cać do Galicji i naw racać Rusinów-katolików na 
Moskali prawosławnych. Ponadto za grube pie­
niądze utrzym uje Rosja w Galicji p rzy  gim nazjach 
bursy, w których daje utrzym anie biednym ucz­
niom ruskim, a za to wszczepia w nich ducha ro ­
syjskiego.

Agitację tę początkowo lekceważył rząd au- 
strjacki. Ale już teraz ujaw niły się p rzerażające 
jej skutki. W kilkunastu gminach i to w różnych 
okolicach k ra ju  cała ludność ru saa  porzuciła 
wiarę katolicką, a przyjęła rosyjską praw osław ną. 
Znaczna część ludności ruskiej coraz głośniej 
i śmielej daje się słyszeć z mowami, potępiające- 
mi Austrję, a wychwalającemi pod niebiosa Rosję. 
Pow iadają owi agitatorzy rosyjscy, że jak  Galicja 
przejdzie pod panow anie rosyjskie, to rząd  wy­
pędzi Polaków i żydów, a m ajątki ich rozda tym 
chłopom, którzy p rzystaną na praw osław nych 
Moskali I  niestety, dość dużo iest jeszcze takiob
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głupców, k tórzy  się na tę wędkę łapią i już się 
przygotow ują do »rizania« Lachów i żydów.

Na W ęgrzech zas trafiono na inny ślad agi­
tacji rosyjskiej. Mianowicie w ykryto agitację w tym 
duchu, aby W ęgrów przekonać, że jak  A ustrja 
będzie pobita w Galicji, to wtedy Rosja pomoże 
W ęgrom do oderw ania się od A ustrji i utw orze­
n ia zupełnie niezawisłego królestwa, Nie można 
się dziwić, że dużo W ęgrów było gotowych pójść 
na ten lep

Dla Rumunów na Bukowinie i w Siedmio­
grodzie znalazła Rosja także silnego wabika. 
Obiecuje im po rozbiciu A ustrji połączenie z k ró ­
lestwem rumuńskiem, a nadto królestw u rum uń­
skiem u przyrzeka skraw ek bułgarski n ad  Du­
najem,

Niedźwiedź moskiewski ma i dla nas Pola­
ków cukierki powabne, a1̂  zatrute. Mianowicie 
chce nas Polaków złapać na obietnicę sam orządu, 
czy naw et osobnego królestw a polskiego. Odezwy 
drukow ane z takiemi obietnicami są już w pogo­
tow iu do rozlepiania w całej Polsce, także i w Ga­
licji. Na szczęście, naród  nasz polski już zanadto 
boleśnie doświadczył w ciągu stuleci, że obietnice 
moskiewskie topnieją szybko ]ak śnieg, a pozo­
staje tern częstsze skrzypienie szubienic i świst 
nahajek.

I tak  dalej i dalej sięga agitacja moskiew­
skiego rubla, ustro jona w płaszczyk słowiański, 
to w inne błyskotki zdradzieckie.

Ale już to, co opowiedziałem, wystarczy do 
zrozum ienia przyczyn, które p rą  A ustrję do wojny 
przeciw Rosji siłą konieczności.

A równocześnie 1 to trza brać w rachubę, że 
im dłuższy czas m iałaby R osja do uzupełnienia 
armji, rozbitej i przerażonej, czyli zdem oralizowa­
nej przez pogrom  japoński, tem bardziej rosłoby 
niebezpieczeństwo zwycięstwa rosyjskiego. Na po­
łudniu  wzmocniłaby się Serbja, a na północy spo- 
tężniałaby Rosja.

D latego powiadam, że wojna być musi. A daj 
Boże Wszechmocny, aby po tej strasznej burzy 
zaświeciło słońce wolności nad  naszą najdroższą 
Polską.

Trw ogą i strachem  nic tu nie poradzimy, 
tylko silną wolą i mocną w iarą w godzinę sp ra ­
wiedliwości dziejowej.

Jan Słapiński

i m odne m aterja ły  dam skie 1 mę­
skie poleca dom eksportowy 

Prokop Skorkov8ky i syn 
w Humpolcu, Czechy. P ró b k i na żą­
danie franko  Ceny bardzo  u m iar­

kowane.

Organizacja 
„Związków strzeleckich".
Na wezwanie prezydjum  »Związku ludowców- 

pow iatu lwowskiego* zebrali się w niedzielę 29 
g rudnia 1912 we Lwowie w sali »Skały* nasi lu 
dowcy po kilku z 33 następujących gm in: B ar 
szczowice, Basiówka, Brzuchowice, Czyszki, Da­
widów, Glinna, Hołosko Małe, Hołosko Wielkie, 
Konopnica, Kościejów, Kozielniki, Kulparków, Le- 
sienice, Maleehów, Maliczkowice, ftagórzany, Na* 
w ar ja, P rusy, Pustomyty, Rzęsna P .lsk a , Rudno, 
Siemianówka, Sygniówka, Szczerzec, Wolica, W ulka 
Zamulecka, Zam arstynów, Zarudce, Zaszków, 
Zboiska, Zimna Woda, Zimna Wódka i Ż ubrza — 
nadto goście z pow iatu przemyskiego, janowskiego, 
tarnopolskiego i parę osób z m iasta Lwowa — 
wszystkich razem  blisko 150. Brakowało delega­
tów z kilkunastu  jeszcze wsi, zorganizow anych 
pod sztandarem  P. S. L., którym  widocznie sta­
nęło na przeszkodzie ogrom ne błoto, przez któr* 
trudno się było dostać do koleji, czy do gościńca 
W zebraniu też wzięło udział kilka kobiet, głó­
wnie z Zimnej Wódki, zainteresow anych sp raw ą 
kursu  sam arytańskiego.

Przewodnictwo objął prezes powiatowego 
Związku P. S. L., p. inżynier Marcin M a ś l a n k a  
i powoławszy sekretarza Józefa Olberta, naczel­
nika gińmy Maliczkowice, zaproponow ał najpierw 
odczytanie z 52 num eru »Przyjaciela Ludu* 
odezwy p. t.: »Bądźmy gotowi!*. N astępnie myśli 
swoje z tej odezwy rozwinął w obszernym  refe­
racie sekretarz naszego Stronnictwa, p. Włady­
sław W ą s o w i c z ,  w skazując na »naszeobow iąz­
ki narodow e w chw.li obecnej*. Obowiązki te 
w myśl jego w skazań uznaliśmy rzeczywiście za 
swoje i przy końcu obrad uchwaliliśmy jednogło­
śnie następującą rezolucję:

»Ludowcy pow iatu lwowskiego, zebrani* 
dnia 29 grudnia 1912 we Lwowie, ośw iad­
czają, że niezachwianie stoją na gruncie pro­
gram u Polskiego Stronnictw a Ludowego, 
k tóry  wywiesił sztandar niepodległej Polski 
ludowej, jako swój ostateczny cel narodow y 
i polityczny.

Temu sztandarow i wierni, chcemy się 
przygotow ać na chwilę, co już inoże nieda­
leka — a której potrzeba licznych i karnych 
szeregów wiejskeh strzelców, przyszłych żoł­
nierzy za wolność i lud!

Dlatego też wzywamy naszych przy ja­
ciół politycznych z pod słomianej strzechy

Największy i najtańszy skład

tu ui j o.i a  a t
K raków , Sukiennice 1, 1, od strony pomnika Mickiewicza. ‘0-ai
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do tw orzenia >Związków strzeleckich* po 
wsiach.*
Na ten sam  tem at ^przemawiali następnie 

bardzo pięknie: poseł S t e f c z y k ,  instruktor 
e tiaży  pożarnych '6zef  Sroka i Stanisław  B ara­
now ski — dwaj ostatni w yrażali imieniem ludu 
radość, że się i wieś zaciąga do tej roboty i za­
pewniali, że się ona na wsi przyjm ie i rozwinie 
należycie. Zabierał jeszcze głos Kazimierz Ma­
ślanka i Jędrzej Gronowicz — poczem profesor 
Kwieciński z Tarnopola zwrócił uw agę na istnie­
nie chłopów-ludowców także pod zaborem  rosyj­
skim i opowiedziawszy ich obecne srogie przejścia 
polityczne, postaw ił następującą rezolucję:

»W dzisiejszej chwili, tak  odpowiedzial­
nej i pełnej nadziei na  polepszenie polity­
cznej doli polskiego narodu  w zaborach, lu­
dowcy lwowskiego powiatu, zebrani dnia 24 
grudnia 1912, celem przygotow ania się do 
wzięcia czynnego udziału w akcji, k tó ra  
w najbliższym  czasie nas czeka, zasyłają 
swoim braciom-łudowcom w zaborze rosy j­
skim, skupionym  kolo pism a »Z a r  a n ie* , 
najserdeczniejsze życzenia zwycięskiepo wy­
trwania w walce, jak ą  dokoła siebie we wła*- 
snem społeczeństwie toczyć są zmuszeni.

Oby zwycięstwo naszego »Przyjaciela 
Ludu* nad  tym sam yin przeciwnikiem, stało 
się dla W as gorącą zachętą do wywalczenia 
sobie należnych praw  społecznych i polity­
cznych.

Oby najbliższe w ypadki zobaczyły nas 
razem  złączonych we wspólnej pracy  dla 
jednej niepodzielnej ludowej Ojczyzny!*
I ta rezolucja została uchw alona jednogłośnie, 

b następnie przeszliśm y do szczegółowego oma­
w iania organizacji »Związków strzeleckich* po 
wsiach, przedstaw ionej przez akadem ika M i g d  a l ­
k a  z lwowskiej kancełarji P. S. L. Znowu zabie­
gało głos kilkunastu  mówców i postanow iono łą­
czyć ze sobą po kilka sąsiednich wsi w jeden 
•Zw iązek stizeiecki*, a mianowicie:

Barszczowice z Pikułowicami — Basiówka 
z Hodowicami — Biłka Królewska z Biłką Szla­
checką — Brzuchowice z W ulką Zam ulecką — 
Czyszki z W inniczkami — Dawidów z Gańcza- 
ram i — Glinna z Wolicą i Pustom ytam i — Ko­
ściejów z Zarudcam i i Zaszkow6m — Ko zielniki 
z Perzenków ką — Kleparów z IIołoskiem Malem — 
K ulparków  wieś ze zakładem  — Krzyw- 
czyoe z Lesienicami — Malechów ze Zboiska- 
mi — Maliczkowice z N aw arją i N agórzana- 
rpi __ p rugy z Kamieniopólem i Podhorcam i — 
Pizęsna Polska z B atorów ką — Siemianówka 
z Niłoszowicami — Sygniów ka z Biłohorszczą — 
Szczerzec z Ostrowem, Piaskam i i Łanam i — Za- 
m arstynów  z Hołoskiem Wielkiem — Zim na 
W ódka z Zimną Wodą, Rudnem  i Konopnicą — 
Ż ubrza z Pasiekam i Zubrzeekiemi.

Do gmin tych przybędzie z lwowskiego 
'•Z w iązku strzeleckiego* instruk tor i zorganizuje 
jjfużynp  strzelców, tudzież inne oddziały — wnie- 
i e sfe sta tu ty  do Namiestnictwa, a po ich za­
twierdzeniu będzie można uzyskać karabiny itp.

Dnia 19 stycznia 1913 rozpocznie się we 
Lwowie całotygodniow y k u r s  i n s t r u k t o r ó w  
s t r z e l a n i a ,  na k tóry  zostaną wezwani ze wsi 
najodpow iedniejsi do tego celu młodzi ludzie. 
Osobno odbyw ać się będą po wsiach przez sze­
reg  dni jednym  cięgiem, lub przez kilka niedziel 
z rzędu  wykłady pań  ze Lwowa dia w i e j s k i c h  
k o b i e t ,  jak  bandażow ać rany i pielęgnować 
chorych.

Na zakończenie rozebrali obecni między siebie 
10 halerzowe bloczki na »Polski skarb  wojskowy* 
i z pieśnią »Jeszcze Polska nie zginęła* na ustach 
zakończyliśmy to niezwykłe w naszym  powiecie 
zebranie.

Józef Clbei t, sekretarz.
*

P opularny  dziennik lwowski »W i e k N o w y«, 
k tóry  wysłał swego spraw ozdaw cę na to zebranie, 
tak  pisze o nastroju, jak i na sali panow ał:

Znowu uczyniło się znaczny krok  naprzód  
w pracy nad  zdobyciem lepszej przyszłości naro ­
dowej.

Zapoczątkowano organizację »Z\viązków strze­
leckich* wśród polskich włościan wschodnich po­
wiatów galicyjskich! W ogóle koło czerstwych 
usiłowań włączono najtęższe ogniwo, zdrowy lud 
polski, chłopa, najliczniejszy a najbardziej trudny  
odłam narodu.

A trzeba było być wczoraj na tem zebraniu  
organizaoyjnem  i widzieć samemu, jak łatw o 
i ochotnie, entuzjastycznie niem al przy jęła się 
myśl ledwie rzucona, aby zrozumieć, jaka  potęga 
w nas drzym ie i czembyśmy mogli być, gaybyśm y 
się złączyli pod jednym  sztandarem  wspólnej idei 
i wioloręką grom adą społeczną dźwignęli kŁmioiń 
k tóry  nas od la t przygniata. Gdy się słyszało go­
rące słowa włościan mówców, rozradow anych, ca- 
łem sercem, i przecie po latach wielu powołuje 
się ich do wspólnej służby i poczyna się liczyć 
i na ich karność i ofiarność, dopraw dy, lepsze ja ­
kieś myśli świtały w głowie, jaśniej patrzyło  się 
w przyszłość i mimo woli m arzyło się o dawnych, 
straszliw ych dla w roga pułkach kosynierów  ma­
zurskich, bitnych kadrach piechoty łanowej, wy* 
branieckiej, o owych strojnych grom adach Kra­
kusów, którzy śpieszyli pod Racławice, o wale­
cznych a przew spaniałych 3trzelcacli-Kurpiach...

W ielu moweów-włościan zdradziło w p rze­
mówień.ach, że właściwą ideą ubojowienia narodu  
pochwycili wlot i zrozumieli należycie cel w ła­
ściwy. Z oburzeniem odpierali przypuszczenie, iż 
mógłby się zualeść wśród nich Ktokolwiek, ktoby 
się chciał odciągnąć od wspólnej pracy i z w ła­
ściwym sobie zmysłem wyrozumowali natychm iast 
p raktyczną wartość organizacji m ilitarnej na te­
raz i na przyszłość, a jeden z nich podniósł cha­
rakterystycznie, iż lud do tej organizacji pójdzie 
chętniej, niż do którejkolwiek, gdy i  choć rolniczy, 
lecz ja  .co polski, już w krw i nosi niezwalczony 
pochop do rycerskich zajęć.

*
ćwiczenia polowe krakowskich Sam arytanek
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za Dębnikam i nad  W isłą między Bodzowom a Ko- 
Btrzem, naprzeciw  Bielan, stoczono w zeszłym ty ­
godniu »krwawą* bitwę, T rzask strzałów  karab i­
nowych, jęki rannych, krzyki walczących, głosy 
komendy, słychać było z daleka w okolicy. Do 
prow izorycznie urządzonego lazaretu  polowego 
przyw ożono co chwilę »rannych« gdzie ich zao­
patryw ano. K rwaw a ta batalja  trw ała przez kilka 
godzin i zakończyła się zdobyciem atakow anego 
wzgórza.

Tych wszystkich, co się lękają grozy wojen­
nej, uspokoić możemy, że były to jedynie ćwicze­
n ia polowe krakow skich Sam arytanek. Tow arzy­
stw a którego celem je st przygotow anie kobiet do 
niesienia rannym  pomocy na polu bitwy. Utworzo­
no kilka kursów, na  k tórych  lekarze wykładali 
zasady z zakresu anatomji, chirurgji, p ielęgniar­
stwa, transportu  rannych, pomocy w pierw szych 
w ypadkach i t. d. Jeden  z w ykładających lekarzy 
Staszewski, chcąc wypróbować praktycznie na­
byte przez swe uczenice teoretyczne wiadomości, 
zorganizow ał ćwiczenia polowe oddziału swoich 
Sam arytanek.

W  tym eelu porozum iał się z kierownictwom 
krakow skich skautów, których na placu boju  zja­
wiło się około 200. Sam arytanki przybyły  na te­
ren  wojenny przed  południom na wozach chłop­
skich, wioząc ze sobą cały m agazyn bandaży, n a ­
rzędzi, lekarstw  i t. p. T rzy plutony skutów u rzą­
dziły atak  na wzgórze z doliny z odległości 600 
kroków. Sam arytanki u b rane  w charakterystyczne 
białe płaszcze i czapki, z lekarstw am i w ręku, 
ustaw iły się w tyle po za łinją bojową. W alczą­
cym skautom  rozdano kartk i z napisam i, określa­
jącymi rany, a więc np. postrzał w ramię, ran a  
cięta, złam anie nogi, wreszcie zabity i t. d. »Za- 
bity  nioch się nie ruszać, lub »zastrzolouemu nie 
wolno mówić*, wreszcie »Przy pierwszym  ataku 
szanow ać życie*, albo toż »Umiorać tylko w su­
chej ziemi*, brzm iała oryginalna kom enda naczel­
n ika i plutonowych przed  atakiem . W czasie u da­
wanej bitwy skauci padali, a gdy linja bojowa 
posunęła się naprzód, podchodziły Sam arytanki 
w towarzystwie san itarnych patroli skautowych, 
w yszukiw ały rannych, opatryw ały  i odstaw iały 
ich do bojowego lazaretu, urządzonego z boku na 
odległem wzgórzu. Tutaj badał dr Staszewski, czy 
rana  była opatrzona należycie, pouczał i udzio ai 
odpowiednich wskazówek. Zaledwie tylko kilka 
opatrunków  było nie właściwych.

A tak na odległe wzgórze w ykonali skauci 
z b raw urą  i oczywiście »po mężnej, mozolnej 
i krwawej bitwie* zdobyli pozycje. Im itacja tej 
bitw y w ypadła efektownie i malowniczo.

Po powrocie zdali plutonow i rap o rt o s tra ­

tach, poczom nastąpił dłuższy odpoczyuer. Skauci 
rozbili obóz, rozpadli ogniska i spożyli p rzy rzą­
dzony przez siebie obiad. K ażdy skaut musi umieć 
sporządzać sobie przy ogniu pożywienie. Karność 
i spraw ność tych rum ianych, opalonych, a zdro­
wych chłopców budziły ogólny podziw, Po odpo­
czynku, rozbiegli sią hartow nicy po okolicy szu­
kać »zaginionych, rannych*. Z daleka sygnalizo­
wali za pomocą chorągiew ki o pomoc, poczem 
natychm iast w yruszała ekspedycja «Sam arytanek* 
i patroli sanitarnych na  ratunek. Kiedy już pole 
bitw y i okolicę oczyizczono z *rannych i zabi­
tych*, nastąpił po godzinie 4 pow ró t Ć w iczenia ' 
powiodły się doskonale, panie okazały się spraw- 
nenu i zręcznemi pielęgniarkam i i daw ały sobie 
rad y  naw et w najtrudniejszych w ypadkach; spo­
rządzały  np. same prow izoryczne nosze z k a ra ­
binów i drzewa, a z wikliny szyny na złamanie 
nogi.

T u l k n  9  I r n r n n y !  Kt0 z czytelniućw  „Przy jacie la  I y  l n u  Cm H U l U l i y a  Ludu* p rag n ą łb y  oprócz naszej 
posiadać jeszcze d ru g ą  gazetkę, tem u polecam y, aby  w ypi­
sał sobie najtańszy  tygodu ik  obrazkow y, k tó ry  w ychodzi 
w K rakow ie nak ładem  P. T. E. i pod redakcją  Józefa Oko- 
łowicza pod ty tu łem  „PRACA*. J e s t  to doskonała gazetka 
obrazku i/a , poświecona w yłącznie oświacie, spraw om  em i­
gracyjnym . i zarobkow ym  oraz rozryw ce. O betn ie p rzy n o si 
w każdym  num erze ilustracjo  z pola wojny.

Całoroczna przedpłata w raz z p rzesy łk ą  pocztową wy­
nos? w c a ł e j  A u s t r j i  t y l k o  2 k o r o n y ,  w Niem czech 
2 m. 50 f., v, A m eryce Północnej 1 doi., we F rancji, B elgji 
i S zw ajcarji 4 franki.

A dres „Pracy*: K raków , ul. Radziw iłłow ska 23.

Krzepmy nasze siły 
moralne, fizyczne i materjalne.

Od dłuższego czasu widzimy ton znam ienny 
objaw, że w obecnych czasach losami ludzkości 
k ieru ją  nie tyle jednostki, ile cało narody. Wojny 
dzisiejsze toczą się przew ażnie nie o in teresa dy- 
naetji, lecz w obronie interesów całych narodów. 
Nie w ystarcza więc dziś załatw ianie spraw y w ga­
binetach m inisterjalnych lub kancelarjacli sztabu  
jeneralnego.

W wielkiej wojnie prusko-uusirjackiej pobił 
A ustrję pauczyciol ludowy pruski. Tak z dum ą 
pow tarzająnioraz Niemcy. Zwycięstwo oałe zawdzię­
czają P rusacy  wykształceniu swego wojska. Je ­
szcze przed  wojną rosyjsko-japońską zdawało eię, 
że w przyszłych wojnach bagnet nie odegra naj-

K J j L E H B i ł B Z l  l i f l  1 1 3 1 3  B .  W INO ENTYŚwikoSZ
- - -  - -   - ----  w  U a lw a r j i  Z e b n y d o w s k le j .

M arjańsk i 70 hal. W  szechśw iatow y (opraw ny) 1 kor. 20 ha l Święta Rodzina 60 hal. K atolicki 30 hal. Kalendarao śclenat 
z o rtre te tn : K ościuszki, M atki Boskiej Częstochow skiej lu b  z orłem  polakiem  sztuka 30, 40 i 50 hal. Kant) --1 opraw ni* 
w płó tno  ozdobnie, złocone, s tro n  700 — 1 kor. 50 h. Kolędnik opraw ny w Jó tno  ozdobnie, złocony, a tron  416 —80 h. Zam ów ienia 
u  :utec, na nię za poprzedniem  nadesłaniem . Zam ów ienia do  w ysokości 2 kor. p rosim y  n adsy łać  w m arkach  poczt, z dołą­

czeniem 20 h. n a  opłatę pocztow ą. » - l
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mniejszej roli. A rm aty i karab iny  miały nie do­
puścić żołnierza do walki na białą broń. Pojawiały 
4*ę więc zdania, że należy bagnety znieść jako 
bezużyteczne. W ojna rosyjsko - japońska zadała 
kłam tym nowym poglądom. W ojna bałkańska 
utrw aliła s ta rą  zasadę. Dzielność poszczególnych 
żołnierzy ma jeszcze wielkie pole do popisu.

Do wojny sposobił się cały naród  bułgarski. 
Kobiety szyły tajnie ubrania  dla mężów, ucznio­
wie kryli się p rzed  profesorami, profesorzy przed 
uczniami, a wszyscy zmierzali do jednego celu. 
W ynikiem tych usilnych dążeń całego narodu jest 
oswobodzenie narodów  bałkańskich od jarzm a 
najeźdźcy.

Ozy nie mamy stąd nauki, co nam czynić wypa­
da? Jedna tylko może tu byćodpow iedź: K r z e p m y  
n a s z e  m o r a l n e ,  f i z y c z n e  i m a t e r j a l n e  
s i ł y .  Zwyciężają tylko silni. Aby coś mieć, trzeba 
tego chcieć i trzeba wiedzieć, czego się chce. A więc 
o ś w i a t y  nam trzeba. Za nią pójdzie uświado­
mienie narodow e i rozpoznawanie, co jest złem, 
a co dobrem. Śmiem bowiem twierdzić, że nie 
zawsze wiemy, co mamy czynić, a czego unikać, 
lecz owszem często fałszywym bogom stawiam y 
ołtai ze. Spaczenie pojęć, fałszywa moralność 
między nam i w wielkiej mierze jeszcze grasuje. 
N auka ma tu  być lekarstwem. N a u k ę  p o j m u j ę  
j a k o  r e c e p t ę  nie tak  na  polepszenie bytu  ma- 
terjalnego, juk raczej n a  p o d n i e s i e n i e  n a ­
s z e j  m o r a l n o ś c i .  Czytanie dobrych książek 
i gazet, urządzanie pogadanek naukow ych i od­
czytów ma nas objaśnić, dokąd iść, czego się trzy­
mać, komu wierzyć i w jaki sposób postępować 
mamy. Jeżeli się zapytam y, dlaczego n. p. konser­
watyści tak długo u nas jeszcze wegetują, to od­
powiedzi musimy szukać w tern, że są to ludzie, 
znający swe cele i wyśmienicie zorganizowani. 
Między chłopami jeszcze niema tego poczucia 
i łączności, tu leży całe zło. Wielu jeszcze o tem 
nie wie i stąd mamy to rozbijanie chłopów n j  
różne partje . Złóżmy na ołtarzu dobra publicznego 
wszystkie nasze osobiste interesa i wytwórzmy 
silną organizację chłopską. Zwłaszcza obecnie, 
kiedy idea równości wszystkich ludzi coraz wię­
cej zdobywa sobie uznania, jest obowiązkiem n a­
szym wzajemnie się pouczać, abyśmy przez wza­
jem ną wymianę zdań poznali nasze praw a i obo­
wiązki. Życzyć nam tylko wypada, żeby ta nauka 
by"a zdrow ą i nie fałszywą, aby coraz mniej było 
między nam i Kainów, k tórzy  Smią podnosić rękę 
na  b ra ta  — chłopa. W ykorzeniajm y niezgodę, 
pieniactwo (manię prow adzenia procesów) i nasz 

Ikardynalny grzech: pijaństwo. N a u k a  niech nam 
wskaże inne sposoby zabaw y, niech wogóle 
u s z l a c h e t n i  n a s z  ś w i a t o p o g l ą d .

W z m a c n i a j m y  t e ż  s w e  s i ł y  f i z y c z n e .  
Jakież tu znów mamy środki? Chłop się dobrze 
w polu w ygim nastykuje przy pracy i nie spaceru 
m u się zachciewa, lecz dobrze u s łu żo n eg o  odpo­

czynku . Nie znaczy to jednak, aby miało się zapo­
minać u ludu wiejskiego o fizycznym rozwoju. 
N ieraz jeszcze wartość człowieka musi mierzyć 
chłop jego zdolnością do pracy fizycznej. Chłop, 
len iąc  sie, robi to najczęściej w tym  celu- aby

mieć z żony pomoc w pracy. Choroba gospodarza 
łub gospodyni jest najw iększą klęską, k tóra może 
nawiedzić naszego wieśniaka. Zdrowie je st więc 
drogocennem. Trzeba się też starać, aby nie uro­
nić tego skarbu. Jako  najlepszy środek uw ażam  
r o z t o c z e n i e  p i e c z y  n a d  m ł o d z i e ż ą .  T rze­
ba postępować racjonalnie tak  z niemowlętami, 
jak  i ze starszem i dziećmi. Wiem dobrze z do­
świadczenia, że dzieci ludzi, lubiących porządek  
w domu, uczą się w szkole najlepiej, bc są najle­
piej rozwinięte. Dzieci, wychowane w niechlujstwie, 
są matołkami. Wszyscy dobrze uważamy, aby n a­
sza chudoba miała wszystko na czas. R egularne 
odżywianie zwierzęcia domowego więcej znaczy, 
niż lepsze paszenie, a nie regularne. O tem wszyscy 
dobrze wiemy. Nie stosujem y tylko tej m etody 
do dzieci. Czy dziecko ma być gorsze od cielęcia? 
Dobrocią i właściwem postępowaniem należy dzie­
cko z domem związać tak, żeby nie uciekało od 
rodziców do karczmy. Często można słyszeć skarg i 
na w yrodne dzieci, ale praw ie zawsze rodzice są 
tu  winni, że nie zastosowali zawczasu środków  
zaradczych.

Wielu powie, że nasz chłop za mało ma czasu, 
aby w odpowiedni sposób zajmować się dziećmi. 
Jes t to praw da. Ojciec często przebyw a cały dzień 
poza domem, a dzieci mniejsze boją się go, jak  
obcego człowieka, bo naw et nie wiedzą, że to ich 
ojciec. Takie wypadki się zdarzają. Pojmiemy je  
zwłaszcza, gdy sobie uprzytom nim y, żb dziecko 
budząc się rano  ze snu, ma umysł dużo bystrzej­
szy, niż wieczorem kładąc się spać. Otóż taki m a­
lec, budząc się, widzi {najczęściej czuwającą n ad  
nim tw arz m atki lub babki i tę twarz zapam ięta 
sobie dobrze. Inaczej jest z ojcem. Temu rzadko  
jest danem po pieścić się z dzieckiem. Lecz, jeśli 
zważymy, że źii rodzice m ają czas uczyć dzieci 
pić iub kraść, to musimy przypuszczać, żeby 
i trochę czasu znaleźli na oduczenie ich od złego. 
Byłoby to zresztą z pożytkiem tak dla dzieci, jak  
i dla rodziców. Ileż to bowiem źle wychowane 
dziecko wprowadza nieszczęścia w dom rodziców! 
Zresztą rozchodzi się tu  nie o długie kazania, 
k tóreby rodzice wygłaszali dzieciom. Dużo bowiem 
słuszności zawiera zdanie: ze słuchania pięknych 
kazań, można się szczególniej nauczyć mówienia 
pięknych kazań. W ychowanie powinno iść inną 
d rogą: powinno stw arzać dla wychowanka takie 
w arunki, z którychby on czerpał doświadczenie. 
To doświadczenie powinno przekonać młodzieńca 
o potrzebie czynienia dobrego, rozwijać charak te r 
w pożądanym  kierunku, tworzyć przeszkody dla 
rozwoju chwastów. Rozchodzi się tu  o pew ną 
umiejętność pokierow ania dzieckiem. Do tego celu 
nie potrzeba długich godzin, lecz umiejętnego ba­
czenia. Dobre wychowanie dziecka uchroni je od 
zguby moralnej, a często i fizycznej.

Nadto każdy przyzna, że są pewne dary, 
k tóre Pan Bóg jednako na  wszystkich zsyła. Tu 
należy światło słoneczne i powietrze. Słońce nie 
robi różnicy. Świeci ono tak  nad zagrodą chłop­
ską, jak  i nad pałacem bogacza, Taksam o powie­
trze wciska się wszędzie. Nie trzeba tylko tam o­
wać lego dostępu. K ażda istota żyjąca potrzebu j*



Nr 2 PRZYJACIEL liUDD 11

pow ietrza i słońca. Bez nich ginie. Człowiek nie 
stanow i tu  wyją ku. Tymczasem, co widzimy? 
Bardzo często o tem się zapom ina i żałuje się 
dziecku tego, co jest niezbędnym  warunkiem  ży­
cia naw et dla najm arniejszej rośliny. Jes t to grze­
chem zabraniać dzieciom zabaw y na słońca i po­
wietrzu. Obce narody dobrze znają siłę tych dwu 
czynników i bardzo drogo je sprzedają. I tak 
płaci się drogo za m etr piasku nad wybrzeżem 
morskiem, aby na tym piasku skorzystać z p ro­
mienia słonecznego i powietrza. U nas jeszcze się 
tych rzeczy nie docenia, bo się ich nie rozu­
mie. Jak ie są zapatryw ania pod tym względem 
niech poświadczy fak t: jeden uczeń uniw ersytetu 
s ta ia ł się swego kolegę przedem ną ośmieszyć za 
to, że ten śm i*  twierdzić o zbawiennej sile słońca. 
Widać, że jeszcze p ropaganda zasad hygieny u nas 
bardzo mała, a raczej nic nie zrobiła. J a  sam nie 
pamiętam, żeby kiedy którykolwiek z mych nau­
czycieli w mej obecności cokolwiek mówił do 
uczniów o zasadach zdrowotności. Jes t to zaiste 
ciężkie oskarżenie, ale winny tu  dużo Bfery decy­
dujące, m ające kierownictwo wychowania w swych 
rękach, a które za mało kładą nacisku na tę bardzo 
w ażną kwestję. To wszystko do tego doprow adza, 
że w prow adzanie w życie zasad bygieny uchodzi 
u nas często za rzecz śmieszną. Tan! wszystkie 
myśli m uszą mieć swych apostołów, k tórzyby 
w ich obronie ginęli na stosach. Spraw a ta jest 
tak  ważna, że w ym agałaby specjalnego obmówie­
nia choćby na łamach naszej gazety.

Tak więc wychowanie m oralne i fizyczne ma 
wpływać na podniesienie sił fizycznych. Ośmielę 
się więc postawić tezę: zdrowy duch pociąga za 
sobą zdrowie ciała.

W ostatnich czasach rozszerzają się bardzo 
związki, m ające na celu wyuczyć obchodzenia się 
z bronią. Taka umiejętność jest ważnym atu­
tem w rękach narodu, dlatego w ypadałoby baczną 
na  nie zwrócić uw agę. Uczynił to już p. Wąsowicz 
w »Przyjaciolu Ludu* z dnia 22 g rudnia 1912 r.

Obok sił m oralnych i fizycznych bardzo  wa­
żnym czynnikiem  jest siła m aterjalna. Na tem polu 
m am y najwięcej do zrobienia. Przemoc m aterjalna 
naszych wrogów z dniem każdym  nas zagniata. 
I tak  opow iadał mi pewien ksiądz ze Śląska, że 
tam nazw a Polak jest synonimem (uchodzi za) 
cham a lub żebraka. Bo też źle tam się dzieje. Na 
Śląsku każdy kapitalista — to Niemieu, urzędnik — 
to Czecn, robotnik zw yczajny — to Polak. Mało 
co lepiej jest i w Galicji, Za podniesieniem  mater- 
jalnem  dźwiga się podniesienie oświaty i m oralno­
ści. W szak łatw o zaobserwow ać u nas ten objaw, 
że chłopi m ajętniejsi są dużo więcej uświadomieni 
od biedniejszych. Mówiąc o podniesieniu ekonomi- 
cznem, należy odróżnić trzy  kierunki. Zacznijmy 
od kierunku społecznego, zbiorowego.

Jak  poszczególne rodźm y tw orzą pew ną ca­
łość. tak, że możemy mówić: tej rodzinie dobrze 
się powodzi, tam tej źle, ta biedna, inna znów bo­
gata, tak również taką całością jest cały naród. 
I  tak: jak  dobry  członek rodziny pragnie szczę­
ścia, tak też każdy ooywatel powinien pragnąć. 
abv cały naród  znalazł się w pom yślnych warun­

kach. Przemoc obcego kapitału  nas griecie i wy 
naradaw ia, należy więc ją  zwalczać, a popierać 
usiłowania polskie. Silną bronią jest tu b o j k o t  
towarów. Przez bojkot rozumiemy badanie przy 
zakupnie, «=kąd tow ar pochodzi i na w ypadek je* 
żeli pochodzi od naszych wrogów, postanowić nie 
kupować go Tak się popiera wyroby polskie, 
a zwalcza inne, n. p. pruskie. Robi się to nieraz 
ze s tra tą  dla wiasnej kieszeni, ale jest to tylkc 
ofiara na utworzenie polskiego przem ysłu.

D rugi kierunek jest egoistyczny w pierwszym 
rzędzie, a 3, gdy zważymy, że jednostka jest tylko 
jedną kom órką organizm u większego, musimy i tu 
uznać skutek społeczny. Receptą jest tu  s ta re  p rzy ­
słowie: Oszczędnością i pracą, ludzie się bogacą 
Że chłop polski umie oszczędzać, świadczą miljony 
przysyłane z Ameryki. Jednak  często się zdarza, 
że wielu ludziom braku je tej cnoty. Nie pomoże 
i tu  kazanie, lecz trzeba pewnego wychowania 
Od dziecka trzeba się przyzw yczajać do oszczę 
dności. W ychowanie powinno dążyć do tego, aby 
wolę wychowanka tak urobić, żeby dobrowolnie 
chciała dążyć do oszczędności, a walczyć z roz­
rzutnością. Dobrze jest przyzw yczaić dziecko do 
składania pieniędzy w ltasie. Dziecko instynktow nie 
pragnie coś mieć, czemby mogło się opiekować 
i t  d. Z tej dążności płynie to, że dziecko będzie 
sadzić, czy to nasiona w wazonach, czy na g rząd ­
kach, że będzie chciało n. p. mieć swoją kurę. 
Są to znane dążności. Należy z nich skorzystać 
i podsunąć dziecku myśl, żeby rozpoczęło sk łada­
nie pieniędzy w kasie. Zwłaszcza nauczyciele nie 
mało pow inni tu  działać.

Zycie naB poucza, że siły jednostki są za małe, 
aby sprostać wszystkim zadaniom. Siłą rzeczy po­
tw orzyły się więc Związki, mające za cel podnie­
sienie dobrobytu  swych członków. Jest to trzeci 
kierunek. Tu należą wszystkie Spółki oszczędno­
ści, Kółka rolnicze, różne Spółki wytwórcze i kon- 
sumcyjne i Ł d. W szystkie te instytucje dążą do 
w yrugowania pośredników.

Będąc nędzarzami, musimy szukać grosza po 
całym świecie. Dzieje się to dla nas z wielką 
szkodą, a wielką korzyścią dla obcych. Podnosi 
B ię  bogactwo obcych, a nasi nędznieją.

W zm acniajmy nasze sdy. Co nam brakuje, trze 
ba tworzyć. T rzeba stw arzać nie tylko organizacje, 
ale i ludzi do ich zużytkowania. Pow tarzam  za 
Szczepanowskim: Jednej tylko rzeczy potrzebujem y 
do praw ie natychm iastowego wydźwignięcia się 
z naBzej niedoli: niech ta sama odwaga, szlachetność 
i ofiarność, k tóra cechowała nasze daw ne daremne 
poryw y do walki orężnej, k tóre tylko bezowocnie 
m arnow ały najcenniejsze siły narodowe, okaże się 
teraz na polu życia codziennego — na polu s tra ­
szliwej i nieubłaganej walki o byt — na polu 
wspólnych usiłowań około podniesienia dobrobytu 
krajow ego i oświaty ludowej.

W skazów ka na zegarze dziejowym obracL 
się szybszera tempem. W net może wybić godzina., 
k tóra naB zawezwie do pracy  nowej. Róbmy wię<L 
przegląd swych sił. Sim a jednostka dziś wiele 
znaczy, wola działa cuda. Dziejami k ieru ją n a ­
rody  Piątkowski Franciszek
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Ajencja Tow. wzaj. ubezp. »WMa« znajduje 
«ię Kraków, Mały Rynek 1, I p. w Adm. >Przyjaciela 
I  udu*, gdzie przyjm uje się ubezpieczenia i udzie­
la się wszelkich rad  i wyjaśnień w spraw ie ubez­
pieczeń.

Skupiajmy siły na dziejową chwilę!
Wielkiej dożyliśmy chwili. R isto rja  dni nasze 

zapisze jako  czasy wielkiego przeobrażenia spo­
łecznego, wielkich przełomów ideowych i donio­
słych w ydarzeń dziejowych, co w strząsnąć zdolne 
losami całych narodów .

Po wiekach niewoli i upodlenia, z więzów po­
dwójnej pańszczyzny: duchowej i cielesnej, budzi 
i wyzwala się polski lud, tw orząc główny funda­
m ent narodu.

Jedyni dotąd i wszechwładni władcy kra ju : 
iaśni i wielmożni szlachcice, pod silnem parciem 
ludu, ustępować m uszą należnych tem u ludowi 
praw  i stanowisk. C zarna od pługa chłopska ręka 
z tw ardą od pracy dłonią robotnika, wyrzuca

Erecz w yrodną brać starszą, sam a w dzierżawę 
iorąc jeden po drugim  posterunki.

Dziś ta  czarna, spracow ana dłoń roboczego 
ludu ma stworzyć tę siłę, k tó ra  Ojczyźnie Polsce 
dać ma wolność i życie samodzielne. Gorąca 
chwila wzywa lud do twórczej pracy narodow ej

Czasy bardzo burzliwe i niepewne. Nie wie 
my co nam  najbliższe ju tro  przynieść może. Z za­
partym  oddechem śledzimy najnowsze wypadki 
na  Bałkanie. Tam bracia nasi krw ią sw oją obficie 
zlewają ziemie, na których od pół tysiąca la t ję­
czeli w okrutnej niewoli. Bohaterskie ich wy­
siłki w nas budzą żywo drzem iące na  dnie piersi 
uczucia, budząc podziw i uwielbienie. Oni, garść 
drobna w porów naniu z nami, m ają już nietylko 
.wolność i rząd  swój własny, lecz także brać wła-

{ną chcą w szystką z jarzm a wyzwolić obcego.
na to wspomnienie krew  szybszem bije w nas 

tętnem, a w oku zapala iskra świętych czynów 
płomienie.
i My, naród  najnieszczęśliwszy może na  świe- 
Cie. Jes t nas znaczna cyfra 24 miljonów, mamy za 
»>obą wielką przeszłość tysiącletnią, mamy wielką 
kulturę, w spaniały rozwój sztuk i literatury, 
a mimo tego jesteśm y narodem  niewoli, obcy rzą ­
dzą nami, wróg nas jak  dzikich barbarzyńców  
traktuje, wyrzucając z odwiecznych naszych 
siedzib.

O krutny los nas spotkał, oól rwie piersią 
naszą, ale mimo ogrom u nieszczęścia rozpaczać 
nam  nie wolno. Nie jęk  i płacze, m e bierne pod­
danie się losowi, nas zbawi, ale czyn, żelazna siła, 
moc i wola nasza.
; Tu puste frazesy i deklam acje nio nam  nie 
,d&dzą. Naszym orężem w tej walce o wolność — 
to nasza w łasna siła fizyczna i m oralna. Ducha 
uartu jm y mocno na wytrw anie w ozasie burzy, 
jk ram ię nasze uczyńmy zdolne do walki i boju.

Twórzmy więc po gminach naszych »Związ- 
ki strzeleckie*, k tóre właśnie do tego celu zdą­
żają, z mcii tworzyć będziemy silne, zdrowe i w y­
ćwiczone kadry  narodow e -  ochotnicze wojsko 
polskie. Początek już zrobiony. Gotujmy się na 
wielką chwilę, k tó ra  może prędzej przyjdzie niż 
się ktoś spodziewa, bo b iada ospałym i n ieprzy­
gotowanym.

Pism a ludowe m ają święty obowiązek krze­
wić w ludzie poczucie polskości i urabiać tęgie 
i silne charaktery. Z radością powitać trzeba, że 
p rasa  ludowa cel ten uznała i pośród zgrzy tu  
party jnych  ujadań, odezwało się sumienie n a ro ­
dowe. Na łam ach pism znalazło szersze niż do tąd  
miejsce napisane słowo o wielkiej niegdyś naszej 
Ojczyźnie. Idźcie tak  dalej!

Kaimierczak Józef z Bieńkówki.

„PRZEKONAŁEM SIE,
że p io szek  Astmo) je s t rzeczyw iście najznakom itszym  śro d ­
kiem  przeciw  astm ie i ni muże być porów nany ze zw ykłem i 
środkam i astm atycznem i, k tó ry ch  dzisia j całe m nóstw o za 
pom ocą sznm nej reklam y w św iat puszczają".

T ak  pisze pan  Józef Rodak, z Łękawicy, poezta R y- 
chwałd w Galicji.

W ielka b laszana puszka " ro sz k u  „Astmol" k o sz tn je  
3 kor. — N abyć możnp w aptekach. P róbk i tego p roszku  
w ysyła „A pteka pod Łabędziem ", W .edeń I, S cho tten ring  
l i ,  każdem u d arm o  i opłatnie.

W O J N A .
Groźba dalszej w in y  na Bałfrnle.

Układy w Londynie rozbijają się.
Były już chwile, w których się zdawało, żepokój 

pomiędzy Turcją a państw am i bałkańukiem i lada 
dzień zostanie zaw arty. Układy pokojowe w Lon­
dynie odbyw ały Się dosyć składnie i spokojnie. 
I  ta okoliczność daw ała nadzieję rychłego pokoju. 
W dniach jednak ostatnich sytuacja n iespodzia­
nie uległa zmianie na  gorsze. Jeżeli tak  dalej pó j­
dzie, to o pokoju rychłym  między Turcją a p ań ­
stwami bałkańskiem i myśleć nie można. I n ied łu­
gim czasem znowu może się wojna rozpętać na pół­
wyspie bałkańskim . Delegaci greccy, bułgarscy, 
tureccy, serbscy i czarnogórscy zjechali się w Lon­
dynie, aby radzić nad  pokojem. Ale o pokoju  co­
raz mniej słychać; a natom iast wszyscy grożą 
zerwaniem układów  i pobrzękują szablami. W Lon­
dynie b rak  widoków porozum ienia. Ci, k tó rzy  we 
wielu bitwach zwycięskich tyle krwi przelali, & więo 
Bułgarzy, Ozarnogóroy, Serbowie i Grecy, chcą 
teraż dostać jak  najw iększą nagrodę, staw iająo 
Turkom bardzo słone w arunki pokojowe. A tym ­
czasem Turcja nie ohce słyszeć o tych zby t wy­
górow anych żądaniach, staw ianych przez zwycięz­
ców. Delegaci tureccy pow iadają ta k  w Londy­
nie: T ur ci a nie uw aża się bynajm niej za poko­
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naną. W praw dzie arm ja turecka została k ilkakro­
tnie pobita, ale najw ażniejsze tw ierdze nasze, jak  
Adrjanopol, Skutari i Janina, dotychczas jeszcze 
w naszem  znajdują  się ręku. Więo z tej racji nie 
może zbyt daleko sięgać nasza ustępliwość na 
rzecz zwycięzców.

W ogóle Turcy na konferencji w Londynie 
zachow ują się bardzo śmiało i w ystępują ener­
gicznie. Gazety angielskie piszą, że Turcy naw et 
sami dąią do rozbicia rokowań pokojowych, bo się 
spodziewają, że gdy wojna się na nowo rozpo­
cznie, to może szczęście im dopisze. Podobno T ur­
cy wbrew swoim zobowiązaniem przy zaw ieraniu 
układu o zawieszenie broni — potajem nie dalej się 
gorączkowo przygoL wują du wojny, grom adząc z k ra ­
jów azjatyckich ooraz to nowe siły wojskowe na 
linji obronnej Gzataldży. W ymieniają, że pod Cza- 
ta ldżą rozporządzają teraz Turcy 300 tysięczną 
armją, k tó ra  po dotkliwych cięgach już  przyszła 
powoli do siebie i podreperow ała się ua duchu. 
Jeneralicja i żołnierze tureccy chcą dalszej wojny, 
aby popraw ić sw oją całkowicie nadw yrężoną opi- 
nję. Pow iadają oni, że gdyby w Londynie zaw arty 
został pokój, hańbiący Turcję, to arm ia turecka 
podniesie sztandar buntu, obali rząd  dotychczasowy 
i wojnę wypowie.

Na ostatnim  posiedzeniu w Londynie, dele- 
legaci turocoy przedłożyli takie w arunki: 1) wila- 
je t a d r j a n o p o l s k i  pozostaje pod bezpośrednią 
adm inistracją Turcji; 2 ) M a o e d o n j ę  zamienia 
się w księstwo ze stolicą S a l o n i k ą ,  pozostające 
pod zwierzchnictwem s u ł t a n a ,  a pod rządam i 
księcia, w ybranego przez sprzym ierzeńców bał­
kańskich, a mianowanego przez sułtana. Książę 
ma być . rotest ntem i pochodzić z państw a neu­
tralnego; 3) A lbania otrzym uje autonom ję (samo­
rząd), pod zwierzchnictwem sułtana, a pod wła­
dzą księcia z rodziny sułtańskiej, w ybieranego na 
la t 5, k tóry to okres czasu będzie można prze­
dłużyć; 4) wszystkie wyspy na  morzu Egejskiem  
pozostają przy Turcji, 5) spraw a K rety nie bę­
dzie trak tow ana na  konferencji, lecz zostanie u re ­
gulow aną między Turcją a mocarstwami.

W arunki tureckie okazały się niemożliwa do 
przyjęcH. B ułgarzy  stanowczo żądają m iasta Adrja- 
nopoia, a na  to me chcą Turcy przystać. I o to 
praw dopodobnie układy się rozbiją. B ułgarzy roz­
poczęli już pobór rekrutów  w zdobytych ziemiach. 
Poczyni 1 oni już wszystkie potrzebne zarządze­
nia w spraw ie przew ozu wojsk swoion pod Cza- 
taldżę, na  w ypadek podjęcia kroków  wojennych.

Z powiatów i gmin.
[ Chocznia (pow. Wadowice). W ydział »Sokoła 

włośoiańskiego* w Choczni i kom itet budowy 
«Domu ludowego* poczuwa się do obowiązku 
serdecznego podziękowania druhow i Fr. W c i ś l e  
z Chicago w Ameryce za pamięć o swych b ra ­
ciach, a nadto  za energiczną i skuteczną akcję 
w zbierania składek na rzecz naszego »Domu 
ludowego* * «Sokoła« Już sporo dolarów orze

szlo przez ręce p. Wcisły dla nas, a mimo to ni­
gdy w zbieraniu n.e ustaje. Na »gwiazdkę* znowu 
spraw ił nain niespodziankę, gdyż otrzym aliśm y 
16 Kor. A mianowicie w jego zaufane ręce złożyli 
Karol Książek 6 kor. na budowę »Doniu*, J*Łn 
Naglik 5 kor. podatek sokoli. Nadto s a n  druh 
Wcisło także przesłał 5 kor. tytułem  podatku so  
kolego. Odbiór tych kw ot niniejszem  potw ier­
dzamy, i serdecznie ofiarodawcom dziękujem y. 
Na pociechę podajem y, że część «Domu ludowe­
go* już wybudowaliśm y: mamy trzy  sale, jest 
się więc gdzie pomieścić. W m iarę jak  przybędzie 
funduszów, będziemy budowuć resztę. Wszystkim 
ofiarodawcom z Ameryki i druhow i Wciśle za 
dobre serce; »Czołem|<

M aksynM jan Malała, A dam  B aliński. 
Poniew aż nasz kochany poseł Bojko napisał 

w artykule o Seroaoh, że chłopi polscy uczą się 
patrjotyzm u w Ameryce, więo też na dowód nie- 
zawadzi przytoczyć kilka słów z listu wyżej 
wspom nianego dzielnego ludowca, F ranciszka 
Wcisły. Otoż naw iązując do dzisiejszej zaw ieru­
chy wojennej, pisze zaony kolega te słowa do 
przyjaciół w Choczni:

»Kto wie, czy nie nadejdzie chwila stosowna 
do w ystąpienia Polaków z okazji tych zawikłań 
bałkańskich. Tutaj w Ameryce panuje wielkie 
zaciekawienie pomiędzy Polakam i i na porządku 
dziennym są pytania, co  b ę d z i e ,  j e ż e l i  Au-  
s t r j a  i PbOSja staną naprzeciw  niebie, a Polacy 
bracia będą z sobą walczyć? C z j Tś m y  d o  c z e ­
g o  p r z y g o t o w a n i ?  N i e s t e t y  w P o l s c *  
s ł a b o  j e s t e ś m y  p r z y g o t o w a n i ,  b o  n a s i  
p a t e n t o w a n i  p a t r j o c i  l u b i ą  d u ż o  m ó ­
w ić , a m a ł o  r o b i ć !  U nas w listopadzie, w tej 
dzielnicy, gdzie mieszkam, został zwołany wiec. 
(ale zaznaczam, nie przez »Związek Nai-odowy 
Polski*, ale przez obywateli) i ńa  nim zaw iązano 
Komitet do zL eran ia  składek na rzecz pow­
stania polskiego. Jestem  w tym komitecie ko­
lektorem. Zbieram y pieniądze, bo gdyby do 
czegoś przyszło, to  b e z  p i e n i ę d z y ,  n i e  m o ­
ż n a  n i c  z a c z y n a ć !  Ludzi jest bo praw da 
dosyć i poświęcą się za spraw ę, aie dla 
nich na  broń, amunicję, odzienie i żywność ko­
niecznie trzeba mieć pieniądze. Na tym wiecu 
zebrano 58 dolarów i 65 ct., ponadto opodatko­
wali się zasobniejsi na różne kwoty. C h w a ł a  
B o g u !  u n a s  o g ó ł  p o l s k i  p o c z u w a  s i ę  d o  
o b o w i ą z k u !  N aród Polski może liczyć na 
czw artą część Polski, może liczyć na  pomoc finan­
sową i na ochotników! Gazety tutejsze szeroko 
piszą o sytuacji politycznej i naw ołują do skła­
dek i zbrojnych przygotow ań, abyśm y w k ry ty ­
cznej chwili byli na wszystko przygotow ani.

Ira n c is z tk  W cisło,
Majdan Kolbuszowski (pow. Kolbuszowa). J a  

kie brednie wypisują wszeclipolacy nieraz w ga-i 
zetkach ludow ych, przeznaczonych niDy dis 
oświecenia biednego chłopa, wierzącego ś'.rięci« 
w to, co gazetka pisze, a w rzeczywistości ogłu  
piejących jeszcze bardziej lud wiejski, niecb po  
służy następujący przykład.

W padła mi ood raka gazetka wazaehpolską
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•W ieniec i Pszczółka< z dnia 17 listopada i czy­
tam w niej ze zdziwieniem nie małem, jakoby u 
n as  w M ajdanie dnia 21go października odbyło 
pię w domu p. Stępnia liczne zgromadzenie, na 
tió re m  złoży' spraw ozdanie poselskie »lubiany 
i ceniony * po»eł nasz Lewicki.

Pomyślałem sobie: >miły Boże, jak  można 
ta k  kłam ać i oszukiwać. Bo co słowo, to kłam ­
stwo. Przyjechało w prawdzie w ja rm ark  kilku 
agitatorów  i naganiaczy wszechpolskich do mia­
steczka i miało może ochotę bałamucić chłopów, 
ale kiedy chłop dzid już nie taki i zna tych pa­
nów bardzo dobrze. D latego do tego domu, gdzie 
oni zaleźli, n ik t nie szedł i chyba z ciekawości, 
,kto tam jest, zaglądnął, a splunąw szy, szybko 
z domu wyszedł.

i Do kilku kobiet, ciekawych krew niaków  Le­
wickiego popletli ci panicze koszałki opałki o 
wszystkiem i o sejmie, do którego by się chcieli 
wszechpolscy panowie wcisnąć grom adą po b a r­
kach chłopskich, nowomodne rządy  szlacheckie 
w k ra ju  zaprowadzić, bo staroszlacheckie już do­
goryw ają.

Pletli o wojsku, jako  że niby żołnierze kiep­
ską wieczerzę dostają, oni niby im popraw ią a 
nad  wszystko chwalili pod niebiosa Lewickiego, 
jak i on to m ądry, co on to zrobił. VI  rzeczywi­
stości zaś mogą go chwalić chyba dzieci. Szkoda 
było czasu na tyle paplaniny, bo my chłopi kol- 
buszowscy znam y aż zanadto dobrze, co w arta 
Lewicki, ten przypadkow y poseł, którego pano­
wie wszechpolscy m ają za wygodne soLie popy- 
chadło do głosowania.

Wy, panowie wszechpolscy, jeżeli rozbijać 
chcecie i tum anić chłopów, nadużyw ając imienia 
księdza Stojałowskiego, któregoście przecież 
przed  niedawnem i la ty  od czci i w iary odsądzali, 
nazyw ając go zdrajcą, moskiewskim rublarzem  
i jeszcze gorzej to idźcie sobie do głupszych, 
może się wam oszukać dad^ą nieszczęśliwi, bo 
my, chłopy, M azury ziemi kolbuszow skijj, na wa­
szej obłudzie i chytrofici lisiej już dawno pozna­
liśm y się i was znać naw et nie chcemy, a lepsi 
'my może Polacy od was, bo u was Polska tylko 
,w gębie i waszesn stronnictwie, a u nas chłopów 
w ciężkiej pracy, w krw awym  znoju miljonowych 
mas d!a przyszłości Polski, od takich, jak  wy 
'przyjaciół wybaw nas Panie!

Obecni Chłopi z  M ajdanu Kolbuszowskiego.
Żywiec (powiat). Dowcipnie pisał swojego 

czasu p. Szczepański, iż pow iat żywiecki nietylbo 
vr kalendarzu  i alfabecie jest ostatni, ale także 
i ostatni pod względem społeczno-oświatowym. 
Wiele w tom tw ierdzeniu jest praw dy, jakkolw iek 
bowiem i w Żywieckiem jakiś ruch zaznaczać się 
poczyna, to jednak całe ugory społeczne leżą nie­
tknięte żadną praw ie pracą. Spróbujm y sie przy- 

łpatrzeć bliżoj stosunkom  w owym powiecie.
W siadamy w Suchej, k tóra jest ważną stacją 

węzłową i gdzie zaczyna się pow iat żywiecki — 
do pociągu idącego w kierunku Żywca. Z araz za 
buchą wjeżdżamy w okolicę, gdzie bieda i nędza 
' 1  nazbyt jaskraw o przedstaw ia się naszym  oczom, 

■iche. nieurndzaine pola, a raczej spadziste urwi­

ska gór, przerosła krzakam i, naw et drzewo po­
rządne ciężko zobaczyć, ubogie, brudne chału- 
pięta m igają się przed zamyślonom ponuro takim  
widoiriom nędzy okiem naszom. urw iste potoki, 
zaspująco Kamieniami ogromno obszary ziemi, pa­
rowy, marne, zaniedbane diogi, licho bydło i ob­
darte  dzieciaki — dopełniają tła ponurego obrazu. 
Pociąg jak  wąż leniwo toczy się wśród wzgórz 
i lasów, ponad urw iskam i, rw ąc i kołysząc się 
z jednego boku na drugi. Po 82 kilom etrach ta ­
kiej wspaniałej jazdy, pociąg w ypada z lasów 
i wjeżdża w Jeleśni na równinę, gdzie inny zu­
pełnie horyzont przedstaw ia nam  się z miejsca. 
Tu juz zaczyna się piękna urodzajna nizina, gę­
sto zabudow ana pięknymi, nieraz wcale okazale 
murowanym i domkami. Pociąg teraz mknie szybko, 
z okien w agonu podziwiamy śliczne park i i bu ­
dowle pod Żywcem, wreszcie przejeżdżam y i to 
m iasto i przejechaw szy m ost na Sole, stajem y 
w Zabłociu na  stacji. Na pierw szy rzu t oka po­
znajemy, iż obie te gm iny to wcale ruchliwo 
i przem ysłowe miasta. Tutaj roztacza się p rze­
cudna w dal ku północy i zachodowi sięgająca 
rów nina żywiecka, cudnym  wiankibm gór hon 
gdzieś na w idnokręgu owinięta.

Równiną ja k  po stole jedziem y w stronę 
Zw ardonia, po drodze w pada nam  w oczy b ro­
w ar okazały arcyksiążęcy, wielkie fabryk i i sk ła­
dy drzew a w Cięcinie i znów w Milówce wje­
żdżamy w biedne, górzyste strony, świecące nie­
użytkami. Jedno  uderza nas szczególnie, ua 
każdej stacji piętrzą się składy drzewa, a dro­
gam i ciągną liczne transpo rty  kolosalnych rozm ia­
rów  drzew a. O lbrzymie lasy, tartaki, tran sp o rt 
i obróbka drzew a to główne źródło zarobku tu ­
tejszej ludności. Wogóle o zarobki bardzo tu  
chłopom łatwo. Liczne zakłady przem ysłowe i fa­
bryczne za trudn ia ją  liczne rzesze robotnicze.

Olbrzym ia część Żywiecczyzny — to własność 
magnatów . N ajpiękniejsze obszary  ziemi, wielkie 
kompleksy lasów do nich należą. Sam arcyksiąże 
Karol Stefan z Żywca ma tu  40 obszarów  dw or­
skich i leśnych, i 14 zakładów  fabrycznych, Po­
życie lego arcyksięcla z ludem na ogół p rzed­
staw ię sią niezgorzej. T raktow anie ludu jest p rzy­
chylne i ludzkie, a wszelkie w ybryki ze strony  
oficjalistów, jak  nieraz miałem sposobność słyszeć, 
karci arcyksiążę nieubłaganie. Bliski krew ny ce­
sarza, arcyksiążę mówi czysto polsku, a dwie 
córki jego wyszły za mąż za polskich magnatów. 
Je s t lepszym Polakiem  i lepiej polski lud trak tu je  
aniżeli dwaj inni magnaci tu tejsi: ks. Lubom irski 
i hr. Branicka.

Zdawaćby się mogło, że chłop żywiecki, mimo 
ubogiej miejscami gleby, m ając dostatek zarobku 
w swej okolicy, powinien mieć się wcale zamożnie. 
Niestety! ciemnota z jednej, a pijaństw o z drugiej 
strony są przyczyną, że góral tu tejszy bieduje 
i narzeka niesłusznie na ciężkie czasy. Tod wzglę­
dem umysłowym chłopi tutejsi z małymi wyją­
tkam i — to m aterja ł ciężki, ludzie starej daty, 
bigoci i zabobonni zarazem . S tarsze pokolenie to 
przew ażnie analfabeci o średniow iecznych p rz ' 
konaniach.
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Na szczęście żydów tu naogół nie wiele. Fo 
wioskach wiele katolickich sklepików, za co dzię­
kować powinna Żywiecczyzna ludziom dobrej 
woli, co pracowali, ażeby góral nie wpadł w szpony 
żydowskie, ci byliby wyssali krew z ciemnego 
chłopa.

Trzeba oddać spiaw icdliw ość i zgodnie 
z p raw dą wyznać, że i tu  dużo znajdzie się ludzi 
z różnych klas, którzy chętnie idą w lud praco­
wać na niwie oświatow o-ekonomicznej. Ich to za­
sługą znaczne w ostatnim  czacie podniesienie po­
ziomu oświatowego wśród tutejszej ludności i za­
łożenie wieiu Kas, czytelń i Kółek rolniczych 
w powiecie.

Pod względem politycznym pow iat żywiecki 
słabo jest uświadomiony. B rak ludu do kierow a­
nia polityką, b rak  człowieka z wyrobionym  mirem 
i zaufaniem, któryby spraw ie ludowej mógł po­
stawić w szeregi zorganizow ane rzesze ludowe. 
Pozatom  chłopi mało czytają.

Dawniuj na sihiem tu  podłoża kierykalnem  
kw itła tu  czysta stojałowczyzna, dziś dużo 8xę i tu 
zmieniło. Postępowezy i lepiej uświadomiony ży­
wioł przyznaje się do Stronnictwa Ludowego. 
P rzy  8tojałowczyźnie pozostali przew ażnie robo­
tnicy, którzy z reguły g rupu ją  się w zawodowych 
związkach chrześcijańsko-społecznych, k tóre obe­
cnie p rzesiąkają endecją Zam orskiego — oraz 
część starszych cliłcpów — starej daty, którzy 
poza »Wieńcem-Pszczółką« nic innego nie czytają. 
Biedne ofiary fanatyzm u polityczno-klerykalnego, 
stracone dla idei postępu i wiedzy!

Z gmin, gdzie ludowcy m ają silną przewagę, 
wymienić należy: Ślemień, Gilowice, Radziechowy, 
Ostre, Lipowę i Pewel, najpestępow sze wioski 
w powiecie, gdzie kw itnie także ładnie praca eko­
nomiczna.

W tych gminach znaleść można szereg 
światłych, rzutkich  chopów-ludowców, na  których 
ruch ludowy znalazł silne oparcie.

Byłoby m esum iennjm  atutem  robić zarzu t 
samemu ludowi za to upodlenie, w jakiem  się tu­
taj znajduje. Ten n. p. nieokrzesany, półdziki — 
jak go nazyw ają, góral rajczański, więcej na litość 
zasługuje, niż na potępienie Podać mu dłoń po­
mocną i podnieść na wyżyny, a nie potępiać trzeba. 
Kto inny bowiem jest temu winny.

Winowajcą tych opłakanych stosunków, tego 
zacofania we wszelkich dziedzinach życia publi­
cznego są głównie słynni wstecznicy szlacheccy, 
a w Żywieckiem do togo osławieni z fanatyzm u 
klerykalni działacze. Oni trzym ali ten biedny lud 
w ciemnocie, oni wpoili w krew  łudu ducha nie­
wolniczego, zatru li mu duszę serwilizmem, lizuó- 
stwem i bigoterją, zrobili z niego potulne, bez­
myślne i zacofane k reatu ry  Błużaieze. Zam iast 
nieść kaganiec owśiaty pod strzechę wiejską i sze­
rzyć ideały społeczno-narodowe, zakuli w ciasny 
klerykalizm  te biedne dusze chłopskie — jadem  
zgnilizny zatruli zdrowe jego poglądy.

Dużo, dużo tu trzeba będzie pracy zannn 
oczyści się tę zgniłą atm osferę i usunie precz 
szkodników, a z chłopa o pańszczyźnianej duszy 
srob i sie cbłopa-obywatela, m ądrego znającego
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swe praw a i godność ludzką. Jednak  do tej pracy 
stanąć nam  rychło trzeba w imię wielkiej spraw y 
ludowej. Każmierczuk Józef

OKRUSZYNY.
Z dzisiejszym numerem wysyłamy kalendarz 

wszystkim tym Czytelnikom, którym  gazetka p rzy ­
chodzi na poczty, zaczynające się od litery: S 
do końca.

Za życzenia świąteczne, imieninowe i nowo­
roczne dziękuję Wam Przyjaciele serdecznie.
0  251eciu Przyjaciela Ludu i mojej służby pomó­
wimy później. Teraz trzeba nam w szystkie myśli 
zjednoczyć w pragn ien iu  zdobycia wolności naro­
dowej. Szczęść Boże! Jan Stapiński.

50-letnią rocznicę ostatniego pow stania pol­
skiego, p rzypadającą na 22 b m. mueimy uczcić 
w tym  roku, jak  najuroczyściej we wszystkich 
gminach polskich i gdzie tylko m ieszka lud pol­
ski. Za tydzień ogłosimy program  i wskazówki.'

Wybory w Kamioneckiem. Skutkiem  śmierci ś. p. 
m arszałka Badeniego opróżnił się m andat do Sej 
mu z kurji wiejskiej, daw nego pow iatu Kainione- 
ckiego (obecnie więc głosują wyborcy z całego po­
wiatu politycznego Kam ionka sirum iłowa i z no­
wego okręgu sądowego Radziechów). Namiestni­
ctwo rozpisało już w y b o r y  na  30 s l y c z n i a  
1913 — przedtem  zaś odbędą się p raw ybory  po 
wsiach, gdyż wszystko pójdzie jeszcze podług sta­
rego praw a glosowania. Słychać, że ludowcy tam ­
tejsi, mający silną organizację P. S. L., w ystąpią 
z w łasną K andydaturą — należy więc już teraz 
przygotow yw ać grunt pod agitację za kandyda-. 
tu rą  ludowca. Zw racam y uwagę, że z chwilą ro z­
pisania wyborów, a więc już teraz, można u rzą­
dzać w całym okręgu wyborczym zgrom adzenia 
przedw yborcze bez potrzeby zaw iadam iania o tem 
władzy, jak  to obowiązuje ustaw a kiedyindziej.

Niezwykła kara. W pewnej wsi K rólestwa Pol­
skiego jechał pewien gospodarz, a będąc człowie­
kiem uczynnym, zabrał na  wóz sąsiada swego, 
idącego pieszo. Po pewnym czasie sąsiad ów ze­
szedł i w teay właściciel wozu spostrzegł b rak  b u ­
tów i paczki gwoździ, kupionych w mieście. P o ­
szkodowany wezwał do pomocy znajom ych i soł­
tysa (wójta) i poszli szukać złodzieja, k tóry  je­
dnak zapierał się swego czynu. Poszlaki jednak 
były silne, a gdy śledztwo poparły  argum enty do­
tykalne. złodziej przyznał się do kradzieży, buiy
1 gwoździe zwrócił. »Sędziowie* jedm ik i poszko­
dow any uznali, że kradzież ta powinna być uka­
rana. Związano więc buty  i gwoździe łańcuchem, 
przewieszono obwinionemu przez plecy i w ten 
sposób, jak  dawniej niedźwiedzia, przeprow adzo­
no go po wsi, raz wraz przystaw iając mu »suchą 
pijawkę* dla upam iętnienia chwili.

Ustawa przeciw eirutirantosn. W aszyngtońska 
Izba reprezentantów  przyjęła 178 głosami prze­
ciw 52 ustaw ę o immigracji, k tóra ma zastąpić 
ustaw ę p rzy ję tą  przez senat. W edług nowego p ra ­
wa, osony liczące ponad 16 lat, a nie umie.ące 
czytać, m ają być wykruszone od immigraoji. Wy

PRZYJACIEL LUDU



16 PRZYJACIEL LUDO nr. 2

Jątek stanowią osoby, k tó re mogą dowieść, że wy­
em igrowały z pow odu prześladow ania z przyczyn 
religijnych.

Sztuka zdobycia majątku. Na liczne zaDytania naszych 
C zytelników  o tą ciekawą książką, odpow iadam y, iż iiczy 
ana 320 s tro n  i kosztu je 3 kor. 50 hal. A utor i oj, p ro feso r 
S tefan G órka, m ieszka w K rakowie i wysył:? każdem u bez­
p ła tn ie  na żądanie, dokładny opis i treść  tej książki.

D Z I A £  R O L N I C Z Y

Nędza chłopska w Galicji 
a Towarzystwa rolnicze.

(Dokończenie).

Więc urządzają  kursa parogodzinne po wsiach, 
tu  ówdzie przeszłą jakieś narzędzie — woreczek 
jakiegoś zboża, a w ślad za nim instruktora, który, 
naw iasem  mówiąc, przyjeżdża już po w ysianiu 
tegoż, a przedewszysikiem  naw ołuje: c h ł o p i e  
o r g a n i z u j  s i ę  — c h ł o p i e  s a m  s o b i e  p o ­
m a g a j ,  zapom inając o tem, że b rak  ludziom 
ośw iaty społecznej, której to oświaty nie zastąpi 
ani elem entarna, ani zawodowa. K ierowanie Kół­
kami rolniczemi i wszelkiemi Spółkam i wymaga 
ogrom nej znajomości. Niemcy, Anglicy m ają spe­
cjalne szkoły, w k tó rjch  uczą przyszłych koope- 
ratorów  i iuukcjonarjuszy ^spółdzielczych dla 
tego też tam kooperatyw a lię  rozwija. U nas 
z g o n i  s i ę  l u d z i  z c a ł e g o  k r  s j u  n a d z i e ń ,  
d w a ,  a n a j w y ż e j  t y d z i e ń  — n a p c h a s i ę  
w n i c h  w i a d o m o ś c i  z r o z l i c z n y c h  d z i e ­
d z i n — d o w o d e m  k u r s  p r a c y  s p o ł e c z n e j  
we  L w o w i e  i wiele innych — a potem bracie 
pełen anarchji i strzępów  wiedzy pracuj nad ludom, 
To też nie dziwota — zam iast pracy — mamy 
po Kółkach rolniczych, Tow arzystw ach i Spółkach 
anarchję.

Rolnik nasz, czując się tak duchowo jak  i ma- 
terjalnie niezdolnym  do zaspokojenia swych po­
trzeb — zwraca się o pomoc do istniejących To­
warze atw rolniczych — zapisując się na  członka.

Tow arzystw a te są niewątpliwie instytucjam i, 
mogącemi w jednej tysiącznej części załagodzić 
pobożne życzenia niejednego członka-rolnika, ale 
t  drugiej strony  »dobrodzieje« do pewnego sto­
pnia u trw ala ją  to nędzne położenie rolnika, czy­
niąc go niejako ciągłem. Mała lyiko Uczba k rzy ­
kaczy świadoma pomocy, k tó ra  ich oczekuje, ogląda 
się i liczy na  nią, zam iast być przezoinym i i kie­
rować Bię zdrowym  rozumem chłopskim.

P atrząc  na  te spraw y bliżej, można powie­
dzieć, że niektóre Tow arzystw a i jednostki, m ają 
in teres w przedsiębraniu  zaradczych środków  prze­
ciw nędzy chłopskiej. W takim  stanie rzeczy 
wszelkie przygody życiowe do jakich należą: s t a ­
g n a c j a  w h a n d l u ,  k l ę s k i  e l e m e n t a r n e ,  
c h o r o b y  it .d . — z a s t a j ą  r o l n i k a  n a s z e g o  
n i e p r z y g o t o w a n y m  i p c h a j ą  g o  n a  b e z ­
d r o ż a  e m i g r a c j i ,  i a ł m u ź n y  p u b l i c z n e j

l u b  m i ł o s i e r d z i a  o s ó b  p o j e d y n c z y c h ,  
r o z m a i t y c h  p r e z e s ó w  i Ł d.

P rzyznać jednak musimy, że k a ż d a  t a k a  
p o m o c, chociaż zadość czyni potrzebom  tego lub 
owego rolnika ubraia jednak stronę uczuciową czło­
wieka — deprawuje dus ę chłopa. D brodzieje żąd ją 
wd ięczności z a  u d z i e l o n ą  p o m o c  — ci  z a ś ,  
k t ó r z y z n i e j  s k o r z y s t a ł  i p o c z ę ś c  i, s p l a -  
c a  j ą  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i  rozbijanie n społeczno­
ści cniooskiej na istne bandy.

Lecz nie tu  kres złego.
Istniejące w k ra ju  naszym  Tow arzystw a ro l­

nicze należą do dw u przeciwnych i wrogich sobie 
obozów.

Skutek togo jest laki, że lwią część subw en­
cji rządow ych i krajowych, przeznaczanych rok  
rocznie na  podniesienie rolnictw a krajow ego, 
i d z i e  n a  m a r n e ,  dzięki szalonym kosztom admi­
nistracyjnym  i niezdrowej konkurencji wrogioh 
sobie obozów. Mamy więc przed sobą nader p rzy ­
k ry  widok; z jednej strony nieświadomość i nędza 
naszego chłopa — z drugiej zaś polsicą gospo­
darkę, warcholstwo i żądzę władzy Tow arzystw  
nad  chłopem.

F ak t ten najlepiej ilustruje potrzebę odm ien­
nej i jednolitej organizacji ro ln iczej— jak również 
do warunków postępu zastosow anej reform y szkol­
nictw a ludowego. Włodzimierz Kradyna,

kierow nik szkoły w YViewiórce.

S Ł O M Ę , S I A N O , Z B O Ż E i IN ­
N E  A R T Y K U Ł Y  R O L N IC Z E
najlepiej spieniężyć m ożna przez W łościański Zw iązek p ro ­
ducentów  paszy i zboża w K rakow ie ul. S tarow iślna 53, 
F ilje : Jarosław , ul. Słowackiego 1 S I; Tarnów , wojskowy 
magazyn, prow iantow y.

W łościański Związek ob ją ł dostaw y siana i słom y dla 
arm ji w Krakowie, T arnow ie i Ja ro s ław iu ; wchodzi w sto ­
sunki handlowo ty lko  z członkam i, płacąc lm  jak  najw yższe 
ceny. W łościanom  spieszy z p o rad ą  we w szystk ich  gałęziach 
rolniczo-handlow ych i udziela >m zaliczek nj dostaw ę paszy.

P o  wsiach zaidada sw oje oddziały rolniczo-handlow a, 
Zgłaszać się pod ad resem ! W ło ś c ia ń s k i  Z w ią z e k  p ro d w - 
c e n tó w  p a s z y  1 z b o ż a  w  K ra k o w ie ,  n i.  N ta r o w iś in s  53. 
osobiście lub  pisem nie. 5 —52

Na reumatyzm, bóle głowy
m igrenę i inne bóle nerw owe polecamy jako  jo­
dynę niezaw odne nacieranie

B S i S f P o l
(nazwa p raw nie  strzeżona).

Cena flakonu 70 hal Sposób użycia do każde­
go flakonu dołączony. Najmniej wysyła się 2 fla- 

oniki. F ab ryka  oraz główny skład wysyłkowy: 
C. k. apteka obwodowa O .  Hellman w Tarno­

polu I. 27.

Wiktor Skołyszewski, Kraków,
S M s n a H  ul, śv. Jaua 14, II p., wmmmmmmmmmm
rządowo u -oważniony geometro cywilny, orzeprowadta 

wszbikis roboty w zakres mierniotwa wchodzącą



Kr. 2 Piała fl» styc&nla 1018 r . B o i c  r a .

P R Z Y J A G I E Ł  L U D U

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do M  m e r y k i  lub K anady , aby udali się z peł- 

nem zaufaniem ty lk o  wprost do
Biura podrdiy Zofii BiesiadecMej w Oświęcimia,

które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

Spćlkafakturowa
w Krośnie

stowarzyszenie zarejestrow. z po tkn ą  ptigty
przyjm uje

wkładki oszczędności
i płaci 5 1 pAi procent o<v

dnia złożenia.

Dolary i obce pieniądze liczy naj- 
wyżej, i w ydaje bezpłatnie s k a r ­
bona i dla drobnych oszczędno­
ści. — Z R ady nadzorczej Dt 
Feliks Czajkowski, Poseł do R a­
dy Państw a Winc. Jabłoński, J ę ­
drzej K rukierek, człon. R ady nadz 

Stron. Lud. i t. d.

nie, ale tanio mo&na ubezpieczyć od ognia,
pioruna I eksplozji swoje mienie 1 dobytek. Ż g t © ~

szenia przyjmuje

99WISŁA"
' l a o d b w e  T g  w .  W z a j .  U b e z p ś

• w e  s r c ^ g 2 M : a < s 3  J L 4 & *

Zastępcy na prowincji mmą.
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w  K ra k o w ie  u l. B a sz to w a  1. 3.
Przeprow adza wszelkie transakcje paszą jak : ko- 
niczem, sianem, słomą i ows rn oraz pośredniczy przy 

dostawie żyta dla c. k. armji.
Dostawy podejm uje tylko od producentów-człon- 

= ków. r-  =
Zakłada lokalne Spółki producentów  paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów  drobnych produ­

centów,
A dres telegraficzny »Zetpepe«, Kraków.Telefon 384

j e d y n a  w świecie wi­
rówka z bębnem wiszą­
cym swobodnie w łoży­

sku kulkowem! 
Najlżejszy chód! ł®-2® 

Najprostsza obsługa! 
najdokładniejsze odśm etankowanie! 

Niema napraw!
Konstrukcja tjenjal.ia!

O R Y M L M  H E L O T T E  
K R Ó I O W A ^ W I R Ó Y .H !

Giure n h .  M f lo t t e ,  W e d e n ,  10,  h j m i  16.

N a j l e p s z e  f - r c  d l o  c z e s k i e !

Tanie pierze!

23—50

pierza  '2 K» 
lepszego 2 40 K ; pcłbiałego 4 K; 
białego puchow ategob  10K ; 1 kl., 
najprzedniejszego biał. l a r  śnieg, 
dartego  6 40 i 8 K; 1 kl. puchu 
szarego 6 i 7 K ; białego p rze­
dniego 10 K ; najprzedniejszego 

z p iersi 12 IC
Przy odbiorze 5 kig. opłatnie.

lotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego lub 
żółtego nank inu  1 p ierzyna 180 cm. długość 120 cm. szero­
kości wraz z 2 poduszkami, każda 80 cm. długości, 60 cm. sze- 
rok. napełnionerai nowem, szareui, bardzo  trw ałem  puchowa- 
tom pierzem  16 K, półpucherr 20 K, puchem  24, pierzyny 
osobno po 10, 12, 14 i 16 K, poduszki 3, 3’5Q i 4 K. P ierzyny  
2 m etr;/ długie, 140 cm. 6zerokie po 13, 14‘70, 17 8C i 21 K. 
P oduszki yo cm. długie, 70 cm. szerokie po 4 50, 5 20 i 570 K. 
P ie rn a ty  z mocnego pisanego płó tna 180 cm. długie, 116 cm. 
szerokie po 12 80 i 14 80 K. W ysyła za zaliczką od 12 K p r - 
cząwszy opłatnie. W ym iana dozwolona, lub  zw rot pieniędzy 
za tow ar nieodpowiedni. O bszerne cenniki darm o i o p ła tn ie

P. ^snisoh w  Nr 00a Osseky

ę ę  B a r d z o  r z a d k a  f  f
• •  s p o s o b n o ś ć * *

Z powodu śm ierci męża, zm uszona jestem  odsprzedać

m s s r s s  w e ł p i t i  f c d w  p H i i t i i ,  s j k t j s s
polecam. Koce te narlają się dla każdego uomu, są na 100 m, 
długie, P35 m, szerokie; ważą przeszło kilogram , są p ra k ­
tyczne i ciepłe, z pięknem  obszyciem , użyć je  m ożna do 
pokrycia łóżek i osób. P rzesyłani najm niej 2 s z tu k i  K  9 —, 
4 s z tu k i  H  11*50, K O C  W EŁNIANY 1'40 m. szeroki, 2 m. 
długi, ważący przeszło 2 kg., s z l a k u  K  «•—. N 'ech każdy 
czytający to ogłoszenie, z zaufaniem  zamówi. Z czystem  su 
m ieniem zapewniam, iż każdy z przesy łk i zadowolonym  będzie.

Marja Bekera, wdowa 1-2
przi dzalnia = = = = =  Nachnd (€iei'Iiy).

NA ItATY MASZYNY
do szycia i haftu — poleca

w
15 -5 2 f i r m y

R. Pawłowski
w Krakow ie, R yńsk  18.

Cenn ki z historyą maszyn darmo i opłatnie • - *

wagę ówini
osiągnąć można w ciągu 11 mie­
sięcy tylko przez dodawanie do

paszy 11 -12

Barthela wapna pasie waego
najlepszy i n a jtań szy  środek  przeciw kruszeniu  się kości, 
angielskiej chorobie u  źrebiąt, łykawości u koni, piciu g "0 
jów ki u p rosiąt, p rzy  chowie m łodego bydła, m lekodajnoścł 
u krów, nośności d robiu  i t. d. Wydatek mały, zysk 1000-krotny. 
Pouczenia bezpłatne. 5 klg za przesy łkę 2 kor. 40 hal. franco 

do każdej stacji pocztowej.
Michał Barthel i Sną, Wlsdan X/l, ul. Siccardsburggassa 44,

K orespondencja w języku  polskim .

Pracownia bandaży
wyłącznie dla p a ń  i  d z i s o l  

Z O F J 1  W Ę G R Z Y N  O W I G Z  
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9. 16-

Kto zjednywa stałtgo prenumeratora dla „Przy­
jaciela Ludu", ten zdobywa koronę rocznie dla skarbu 
ludowego.
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Dra Golisa proszek do potraw
(artyku ł znajdujący  się w hand lu  od 1857) 3—6

środek dyetyczny pom agający  traw ieniu. Do nabycia we 
w szystkich praw ie aptekach i składach aptecznych austr.- 
węg. m onarchji. Cena m ałego pudełka kor. l -68 dużego kor. 
2 52. Każde pudełko m usi bić zam knięte pieczątką > d ra  Gó- 
lis t i za re jestrow aną m ark ą  wreszcie zaopatrzone etykietą 
z mojetn facsim ile: »dr Jos. Golis N achfolget-' . P rzy  zt 
kupn.e trzeba zawsze żądać w yraźnie dra Golisa proszku do 
potraw. Jedyny wytwórca (od 1368 r.): Pr Josef Golisa Nast. Wiedeń 
Stefanspiatz 6 (Zwetlihof). W ysyłka en g ro s i częściowa

Linja Hamburg-Ameryka.
R egularne przewożenie podróżujących  znanym i p ierw ­

szorzędnym i parow cam i.
Hamburg —  Nowy-York.  -------— Hamburg — Filadelfia.
—  —  —  —  —  —  Hamburg —  Kanada. — --------— --------
H am burg  — B iazylja  H am b u rg  — Środkow a
H am burg  — La P lata A m eryka
H am burg  — A rabja H am b u rg  — Venezu<;Ia
H am burg  — P ersja  [ H am b u rg  — K olum bja
H am burg  — A fryka H am b u rg  — Kuba
H am burg  — Ind jc  zach. H am burg  — M eksyko
—  —  —  —  —  —  Anwerpia —  Kanada. —  — ---------—  —

L inja H am burg-A m eryka prow adzi na p raw .e w szyst­
kich swoich now ojorskich parow cach cztery  k lasy  p rze ­
wozowe: I  kajuta, I I  kaju ta , I I I  k lasa  1 m iędzypokład. 
Parowce L inji uam burg-A m erykn d a ją  p rzy  znakomi- 
tem utrzym aniu , p rędki i w ygodny przewóz dla pod­

różujących w kajutach i wychodźców.
O w yjaśnienia i co do przew ozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezen tacji liuji H am burg -A m eryka , 

W iedeń I K iirtn e rstrasse  33, albo do jej agentur: 
• o  L w o w ie , u l .  G r6 « leo k a  1. 95, 

w C łe rn l« w « a c k , f le r r e n g a a .s e  16. 6—52

1

C. k. Patent Nr. 41.589
na przepuklinę,nowy cudowny wyna­

lazek dla cierpiących
Nowo w ynaleziony pasek rup tu row y, bardzo 
lekki, dla najw iększego w ypadku 12 dkg r. wagi, 
bez sp rężyny  lub  metalu, nosi się bez bolu 
i radykaln ie  p rzy trzy m u je  przepuklinę. Odpo­
wiedź za dołączeniem  m arki odw rotną pocztą.

M. Kantorowicz, Podgórze,
koło Krakowa. Józefińska 6. 5 -3 4

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy chłopskiej praw, potrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów
11. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselach IL  p. pamiętajcie o składkach dla 
•karbu P. S. L.

Z
pow odu zbliżających się świąt, poleca w szystk ie tow ary 

fanieii lepszej jakości, jak  wszędzie, ty lko d ro g u erja  oraz 
skład apteczny pod > Czarnym  Psem  S. J a n o w s k ie g o ,  

w K rośn ie: C ukry, cukierki, opłatki, w anilie, p roszk i droż* 
dżowe, różne piękne i tanie ozdoby i cukry  na d rze w k a .— 
Esencje ziołowe w 42 sm akach, A lpestree do robienia wódek, 
p rzy  k tórych  się zaoszczędza 50 proc. w gotówce — poucze­
nie na każdej fliszeczce. P rzy  tej sposobności polecam: esencje 
ziołową Schneidra. F lu id  Fellcra, Migrol H ellm anna, Ihtyo- 
m enthol, Sapom euthol, N erw oton, Nerwot, E kspeller, wódkę 
francuską  z lwem, Djaua, Brazaja, świeży tra n sp o rt tran u  
rybiego. Pasty lk i, cuk ierki i wiele m nych środków  przeciw  
kaszlowi. ielki w ybór herba t, bardzo do b ry  gatunek  ku.vy 
palonej /, klg. paczka ty lko 80 halerzy, w ina, koniaków, 
jabłecznika. Mydła i krem y przeciw  liszajom , krostom , pie­
gom, sw ędzeniem  skóry , w ypadan ia  i różne środk i do far­
bowania włosów. P łyny  i p la s try  przeciw  nadgniolkom , po­
ceniu ciała i nóg. J ^ s ty  i wazelina na buty , chom ąta i do 
kopy t końskich. N ajlepsze m ydło do p ran ia  100 klg. 73 kor. 
Grzebienie i szczotki z d mies. gw arancją. A paraty  i ptzy- 
bory  fotograficzne, p rzy b o ry  do bilardów . kręgielń, H egary , 
tzokary , 'Żondy przełykow e, wapno potasow e, sól glauber- 
9ka, m aść i p łyny przeciw g rudom  koni, wogóle w szystkie 
środk i w ete rynary jne  do leczenia koni, bydła, nierogacizny 
i d rob iu  ap tekarza P araskoyicha. Opaski, bandaże dia kobiet 
i mężczyzn. Główny skład świec stearynow ych i woskowych 
oliwy do świecenia nie kopcącej, oliwy do m aszyn i p o d łó g  
k redy  i gąbki, a tram enta , tusze, gumo arabska, farbki guzi­
czkowe, farby  tem pera i olejne, o raz w szystkie przybory, 
do m alarstw a. E k sp o zy tu ra  analiz chem icznych. P . T. P te- 

num eratorom  .P rzy jacie la  Ludu« 10 proc. opustu .

Ule łolnktora i handlu
w Looaie, ul. SuRstusRu 11,

telefon Nr 1677 i 1678.
Bardzo korzystna lokacja pieniędzy przez W KŁADKI na 

książeczki tvkładkowe od 20 koron począwszy na

z w ypłatą do 5000 K dziennie beż wypowiedzenia. Po­
datek rentow y opłaca Bank z w łasnych funduszów. 
W kładki zamiejscowe p rzesy ła się do Banku najlepiej 
pi zez pocztową Kasę oszczędności, której czeki Bank 
w ysyła na żądanie bezpłatnie, tak, że na każdej poczcie 

pieniądze bezpłatnie do Banku wysiane być mogą
• 11 ~ Pożyczki hipoteczne! - 1

N ajkorzystn iejsza i najpew niejsza przesyłka pieniędzy 
z A m eryki w prost do nas lub do naszych zastępstw  
w Ameryce, k tórych  ad resy  każdej chwili na żądanie 
podajem y. P rzesyłka zostaje następnie u nas opro­
centow ana aiDo według zlecenia w k ra ju  wypłacona

PP. emigrantom zaleca się ten sposób 
przesyłania w ich własnym interesie, gdyż daje 
to największą pewności bezpieczeństwo.

w
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« ¥ * © Ś 1 ±  'S P & M O L  c i c s i p j ^ i
I. Na reumatyzm " 1 £ |
II. Na podagrę

III. Na nerwobóle T8K |
IV Na ból głowy
V. Na ból zębów T E 3

VI. Na suche bóle “I S j
VII. Na kłucie w boku T M

VIII. Na kurcze w nogach lub rękach T M
XI. Na bezwładność w rękach lub nogach T B  
X. Na silne umęczenie po ciężkiej p racy  itd. TW

radzim y jak  najusiln iej używ ać tylko nacierania pod nazwą 
p raw nie ochronioną

IcM om en to l
(prawdziwy tylko z plombą),

gdyż je s t to jedyne smarowanie, k tó re  szybko i pewnie sk u ­
tkuje, a I0GO świadectw  lekarskich  i 17.600 podziękow ań od 
wdzięcznych odbiorców  potw ierdzają, że luhtomentol nawet 
tam  pom aga, gdzie inne środk i były bez sku tku . P raw dzi­
wy Ich tom rn to l z p lom bą należy sprow adzić ty lko w prost:

Z fabryki i apteki Siymona EJelmana w Samborze, Rynek 30.
(Centrala).

W ysyła się pocztą praw dziw y Iclitom entol. — Z cpł&coną 
pocztą i opakow aniem  (franko):

5 flaszek za 6 koron, 10 flaszek za 10 koron,
25 flaszek za 23 koron.

W niedzielę t  św ięta rzym sko-kato lick ie  nie wy Była się 
Icbtom entolu.

Anglo - no ntinentaJes Reise Bureau
(Anglo Kontynentalne Biuro podróży). 

9 'M k srae  t*  (H eU ead).

F / y r o b y  t k a c k i e
z najlepszego przędziw a, jak  na js ta rann ie j w ykonane, ja k o  
to : Płótna białe zwykłej i prześcleradłowej szerokości, dymy, drell- 
szkl, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, bar- 
cnany, jtanele, szewioty, płócienna kolorow e na fartuszk i, 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  na u b ran ia  m ęskie poleoa

Tkalnia Płócien  
M I  C H A Ł A  M I Ę S O W I G Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p róbk i tow arów  bezpłatnie. — K io  t y l k o  n u  
f e d e n  zam ówił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej płó« 

cien kupow ać nie będzie.

N iniejszem  m am y zaszczyt najuprzejm iej zawiadom ić, że 
o tw artą  została

E M t m t s r n a  faitryka wjrotów n t t  Grzeofirzld 1.4.
Składy głów ne zn a jd u ją  się  p rzy  P lacu M srjacklm  l. 2  1 W ielopolu I. 20.

Pow ołując się na n aszą  d ługo le tn ią p rak ty k ę  w pierw szo­
rzędnych  tego ro d za ju  zakładach, p rosim y uajuprzejm iej 
o łaskaw e poparcie, d a jąc  rów nocześnie gw arancję, że wszel­
kie zlecenia ./y k o n a n y  ja k  najsolidniej i po cenach p rz y ­

stępnych. Dla P  T. kupców  udpow iedni raba t!
Z wysokiem  poważaniem  9—lu

T .  K a p a ł k a  i  3 1 . K u s i o n o w i c z .

N O W O T N Y  i  S k a .  
Sprzedaż uegll I koksu w  BKJSM TARCJ.

poleca -.
koks i węgle krajow e, górnośląsk ie, oraz z K rólestw a P ol­
skiego po_ najtańszych cenach. — Dla Kółek i Spółek ro lni­
czych ulgi w spłatach. — P rzy  w iększym  odbiorze znaczny 
rabat. — F irm a posiada praw o wyłącznej sprzedaży na całą 
zachodnią Galicję jednego z n a j l e p s z y c h  węgli K rólestw a 
P olskiego m ark i „SATURN", a z k rajow ych -B R ZESZC ZE*. 
= = = = =  Z astępcy miejscowi poszukiw ani. -----

Wł. Budziński, Nowotny i Ska.,
w a p i e n n i k i  w Szaflarach  
i Rogoźniku p. Nowy T arg

dostarcza ją :
do w szy stk ich  stacy j kolejow ych n a j l e p s z e  w a p n o  po 
p rzy stę p n y ch  cenach. W apno podhalańskie nadaje się szcze­
gólnie jako w a p n o  n a w o z o w e ,  posiada bowiem p rze­
szło 97*/« tlenku  wapniowego. P rzeprow adzone analizy w y­

kazały w ydajność dochodzącą do 32 m* z 10.000 kg.

Spróbuj oie 
a. przekonacie się
że najlepiej jechać do A m eryki angielskim i okrętam i, bo są 
najw iększe i najtańsze (4 dni 110 godzin morzeni) najlej 
szy  w ik t i obsługa na nich oraz najw ytw ornie jsze u rząd ze­
nie trzeciej kłosy. Na angielskich  ok rę tach  niem a tak  zw a­
nego m iędzypokładu, je s t tylko k lasa trzecia o kaju tach  dla 
2—6 osób na wzór klasy drugiej. O sobne jad a  nie i Bale 
: ............  — —---- do zabaw. -----

Okręty idą wprost do portów:
Półn. A m eryki: New-York, Boston, Philaueiphia i Portland. 
K anady: Hallfax, St. Jon I UunP .
Połudn. Am eryki: Montewldeo I Buenos-AIrii (Argentyna) Rio 

de Janeiro I 8antoo (Brazylja).
Urzędnicy Polacy 1 Geny niskie! Zastępców poszukuje e i^  — 
List zwyczajny opłaca się m arką za SH> hal., a pocztówkę

B NIB ^ Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego! O i  E li
fi o
H °|  a H U N K A

L.C**©

1 < oszczędzające, iędrne mydła ££
E

z .N osorożcem " lub .K osą". co
■  ?r
■ c z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
n oo B M Y D Ł A

.Jf
■oB P*

S z y m o n a  f i l a r k a  w  Ż y w c u  1 9 . a .
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CzteryKalendarze
na rok 1913

w yszły z d ru k u  i odznaczają się jeszcze większem bogactw em  
doborow ej treści, niż la t poprzednich, tudzież niezw ykłą ilością 
ilustracji, b a rdzo  na czasie. Każdy z trzech m niejszych ka­
lendarzy  zaw iera około 80 rycin, zaś »Wielki K alendarz P o­
wszechny* obejm uje 400 s tre n  (prócz ogłoszeń) n ad e r cennej, 
za jm ującej treśc i? ozdobionej przeszło 140 obrazkam i! K a­
lendarze  zaw iera ją  między innym  utw ory  najznakom itszych 
p isa rz y  polskich i profesotów  U niw ersy te tu  Jagiellońskiego 
i lw ow skiego. N adzwyczaj n a  czasie są  obszerno artyku ły : 
»W piędziesią tą  rocznicę ostatn iej w alki za Wulność i lud* 
(z obrazkam i), »Co słychać w Polsce* i ‘W iadom ości ze 
św iata* o położeniu politycznem  w całym  świecie, ze szcze­
gółow ym  opisem  przeb iegu  ostatn iej w ojny na półw yspie 
bałkańsk im  z 20 ilu stracjam i z tereDu w ojny, tudzież m apką 
pó łw yspu  bałkańskiego.

Ceny ka lendarzy  bą następu jące :
,,P 0 IA K ‘, b roszurow any  . . .

,, opraw iły  .
„POLSKI KALEND AM  BLLLj AŃSKI

po kor. 1 —
1-20 

-•L0 
—•00 
-•80 
—*60 

» »i 2‘
6 kalendarzy  

W ysyłka za

, wyd. droższe
„ „ ,, „  luńeze ,

„GOSPODARZ1*, w ydanie d r o z s z e ..........................
, „ ta ń s z e . ; .....................

„WIELU ILTJSTR- LALENPAP.Z POWSZECHNY", opr.
P rz y  zniorow ych zam ówieniach przynajm niej 
o p u st 25 proc., to je s t o czw artą część taniej, 
poprzedniem  nadesłaniem  należytości lub  przy większej ilości 
za zaliczką. P rzesy łk a  kalendarzy pojedynczych, m niejszych 
k osz tu je  hal. ‘ K alendarza powsz chnego* 30 hal. przy 
w iększej ilości znacznie taniej, bo po kilka halerzy  od kalen 
darza. a d re s  zam ówień d la K rakow a i okolicy: K sięgarn ia 
W ojnara  w Krakowie, ulica Szew~.;a 1. 20. G łów ną w ysyłkę 
d la prowincji załatw ia najrych le j: Filja WydawnictwaKafendarzy 
Wojnara w Cieszynie, D rukarn ia  Domu Narodowego. P od  tym  
też adresem  nadsy łać należy wszelkie zam iejscowe zam ówie­
nia. P. T. K upcom , »Kołkom rolniczym *, Spółkom  oszędno- 
ści i pożyczek i t. p. posyłam y też kalendarze do kom isowej 
sp rzedaży  z opustem  25 proc., z pow rotem  p rzy jm ujem y 
jed n ak  najwyżej połowę zam ów ionych kalendarzy , w razi 
nie rozprzedania ,

Z głębokim  szacunkiem
Wydawnictwa Kalendarzy Wojnara.

T w  M iEZIK w Krtósienku i s H l r t  Krosna-
GŁÓWNY SKŁAD piwa Trznlnicklego we flaszkach i beczkach, 
unakomite piwa: Leżtk — Marcowe — Kasynowe — P o rtir  — 
Bawarskie. — Hurtowny skład splrylnsu, rnmn 1 rosollsów. —

W U D E S Ł A N E .

Ważne dli RoJnihóm.
P odp isana rab ry k a  produktó.w  chem icznych „Liban*, 

Tow. akcyjne w P odgórzu , czuj* się zobow iązaną donieść 
P . T. Rolnikom , że im rok  1913 s u i i a  - n a m  iii .  c e n y  
sw oich produktów , jako to  superfosfatów  m ineralnych, ko­
stnych , am onjakalnych  etc.

Zarazem £itrsega podpisana fabryka prsed nie­
powołany mu ajentam i, prosząc P. T. Rolników o żądanie 
od oferentów  przedłużenia naszych  pełnom ocnictw , k tó re  
k ażdem u  naszem u zastępcy w krótce w ydane zostaną.

Jako  k ra jow a fmbryka nawozuw sztucznych, pole­
cam y  się w zględom  P. T. Rolników, k reśląc 

z w ysokiem  poważaniem

Fabryka produktów chemicznych „LIBAN*
Towarzystwa akcyjna

Najbliższy rozkład jazdy okrętów  pasażersk ich  linii 
H am b u rg —A m eryka. Z H am b u rg a  do Polnoonej A m eryki; 
di. Nowego Jo rk u  7 stycznia parow iec ^Gesarzowa A ugusta 
V iktoria", l i  stycznia par. ,P e an sy iv a n ia“, 18 stycznia par, 
„P rezyden t L incoln", 23 stycznia par. „Ameryka*, 30 stycznia 
par. „Patricia*. Do Filadelfji 15 stycznia p ar. „Książę A dal­
bert" . Z G enuy do Nowego Jo rk u  7 stycznia p a i „Cincin- 
n ati“. Z Nowego J o rk u  do Zaeh. In d ji w 14 dniach. Z H am ­
b u rg a  do K uby M exyku 14 stycznia par. „Książę B ism arck , 
17 stycznia par. „La P ła ta" , 21 stycznia par. „Em il L. Boos", 
z? stycznia p ar. „C orcoyada '1. Z H am burga do Zach. i Ś roa 
Ind ji w la  dniach. Z H am b u rg a  do Północnej Brązy jl 
25 stycznia par. „R ugia". Z H am b u rg a  do Środk. Brazylji 
w 8 dniach, do Poludn. B razylji w 10 dniach Do La P latą  
12 stycznia parow iec „K ról F ry d e ry k  A ugust". Do A fryki 
w 5 dniach.

Adresy adwokatów

A dw okat k ra jow y  Dr Jizef Mygewsltf
otworzy! ktuicelarj; adwokacką w Żywcu (naprzeciw poszły).

K rikól Dr praadszeK Bardet
Mały Rynek I. adw okat krajow e

otw orzył kancc- 
laryę adwokacka

w  J a ś le ,  p rzy  u) 3 M aja naprzeciw  Tow. Zaliczkowcg o

Ktakói d
Gołąbią 14,1. p.

r J&tf GahrydsA
adw okat krajow y

Ilttól Dr
Zami owa 4

W. Daniec
adw okat krajow y.

Drobne ojoszenla w cenie po 15 hal. za wiersz.

5 kg nowe darte 
K 9 60, lepsze K 
12, białe pnszyste 
darte K 18, 24, 

śnieżno-białe, 
miękkie jak pach, K 30, 36, 42.

Gotowe pościel 
z czerwonego nankinn dobrze 
napełniona, pierzyna lub piernat 
130 cm dłnga 116 cm szer. K 10, 
12,15, i 18. 2 m długa 140 :m szer 
K 13,15,18 i 21. Poduszka 80 cm 
długa, 58 cm szeroka K 3, 3 50 
i 4'—. 90 cm długa 70 cm czer. 
K 4-50 i 5-50, wykonanie według 
życzenia* Wedle miary 3 mate­
race włosieune na 1 łóżko K 27, 
lepsze K 33‘—. Pizesyłka franko 
za zaliczką od K 10. Wymiana 
lub zwrot za zwrotem porta 
dozwolona. 21—2tS

B s u d y k t  napo i I 
Uboo Nr. 6?, obok PUaaa Cueba.

C. k. rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em erytów , c. i k. kapitana- 
audy to ra  (sędzia wojskowy) 
Józefa Mariusiewiora wrhakowit, 
uL Zw ierzyniecka 1. 23 prze 
prow adza w s z e l k i e  spraw y 

wojskowe.

TV5 a . cierpiących 
na p rze ­

p u k lin ę : to naj­
cięższą poleca
p a s k i

H. Bogdanow icz
Kraków, 

ul. Fl( rjań& kt 
pod 1 9 —2 

(w podwórzu)



P re c s  s  ajentam i obrazów.
S ic  dajiuy się oszukiwać.

My w ysyłam y obrazy  i k rzyże na budow ę kościołów 
dla Polaków  na ffasku  ap ś tr., gdzie ich gnębią Niemcy i po 
po lsku  modlić się nie pozw aiają.

W ysy łam y.' ładne obrazy  opraw ne po K 9-50 
k rzy ż  z zegarem  albo m uzyką za K 9-59 
k rzyż bez zegaru  i m uzyki za K 8'50 

O brazy  są  w jenie od IC 4'50 iuż  opraw ne ji z oplaconem 
portem  n a  miejsce. - -  W  każdym  chrześcijańskim  dom u 

powinien być taki obraz  lub krzyż. 41—5'i
Zam aw iajcie w szyscy. A d res: C h rz e tta ijn n isk i D o m  

w y s y łk o w y  o b r t z ó n  , K r a k ó w .  H .o l. M isiotc  w sk ie g o  ».
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icyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

K o s z y c e .  Majątek Koszyce położony jest pół godziny drogi gościńcom od Tarnowa, gdzie wszystkie płody
rolne i mleko można zbywać po bardzo wysokich centch. Grunta pszeniczne i żytne w dobrej uprawie sprzedaje delegat
na miejscu w każdy piątek.

Ł u ż n a ,  wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola lużańska. W  Łużnej znajduje
alę kościół parafjalny, szkoła i posterunek żandarmeryi. Do nabycia są grunta orne, łąki i lasy. W  lasach Łużnej znaj-
"uje s*ę również budulec. Delegat Banku sprzedaje grunta na miejscu we wtorek każdego tygodnia.

B l u p t e c .  Majątek Słupiec Wielki, położony nad Wisłą, w powiecie Dąbrowa, pół godziny drogi od stacji 
kolejowej i miasta Szczucina, ma szkołę i kościół w miejscu. Grunta nadwiślane, równej pierwszej klasy, pszeniczne 
i  koniezynne, sprzedaje się od 1200 koron za 1 mórg, zaś grunta piaskowe od 700 koron za 1 mórg. —  Ceny zboża 

bydia w tej okolicy wyższe, niż gdzieindziej. —  Drzewo budowlane i dachówka na miejscu we wsi.
Horodkćw folwark w powiecie rohatyńskim 7 km. od stacji Psary, 8 km. od Rohatyna, 4 km. od mia­

steczka Knihinicze, a 17 km. od Chodorowa, gdzie powstaje wielka cukrownia z rafinerją cukru, poczta i parafja w Ro­
hatynie. W7 Hor" j  ko wie znajduje się kościół, a w przylegającej licznej kolonji polskiej Radwanowie, szkoła polska. Do
sprzedaży około 300 morgów roli, 70 morgów łąk i 5 morgów stawu. Role czarnoziemne, przepuszczalne, nadające się
doskonale do wszelkiej uprawy.

Lipnica Górna położona 7 km. od Jasła. Grunta pszeniczne i łąki, razem 145 morgów sprzedaje się
w cenie od 700 do 1500 kor. za 1 mórg, w ras z bndyuknmi i obsiowami. Delegat Banku dokonuje sprzedaży w Li­
pnicy na miejscu w każdy wtorek.

Puslom yty majątek położony w fowiecie lwowskim, Do nabycia są grunta orne i łąki w cenie od 900 
do 1500 kor. za mórg. Stacja kol* jawa, poczta i telegraf w m ejscn. W  sąsiedniej zaś wsi Glinnej znajduje się kościół 
i  parafia rzymsko-katolicka, W  Pustomytach jest również zakład kąpielowo-siarczany, dokąd w lecie przyjeżdża wicia 
osób w celach leczniczych.

Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, filja we Lwowie ul. Pańska 1. 17 i delegat Banku .na 
miejscu we dworze.

Grudna Dolna folwark w powiecie plzneńskim o 14 lm. od Dębicy. Do nabycia grunta orne, glinki 
średnio ciężkie, łą i słodkie dwukośne. Parcelację rozpocznie delogat Banku we środę dnia 22 stycznia 1913 r. 8 —3
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Studnie wiertnicze
w każdym  teren ie i w każdej głębokośoi z gw aranc ją  za 
dosta teczną ilofó wody, pogłęb ian ia studzien  nie dostarcza­
jących  odpowiedniej ilości wody, lu b  zupełnie wyschłych 

p rzy jm u ją  do wykończenia pod  dogodnym i w arunkam i:

Bracia Richter, Dziedzice.
Kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

i pieizenapaśceł L w 
 i puch _____

1 k g  sia ro  d arte  2 K, lepszo ? 40 K, pótbiałe p rim a 2-80 K, 
b lale4— K,prima m iękkie ja k p u ch 6—  I< wyśmienite 7— , 
8-— i 9 60 K, pnoh sza^yG-- 7-— K, biały p-ima 10 — K, 
kwap piersiowy 12—  K, od 5 kg. iranko .

Gotuwa pościel
z gęstego czerw onego, niebieskiego, żółtego lub  białe­
go in letu  (N anking) 1 pierzyna, ok. 180 cm. dłnga, 120 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ok. 80 cm. długa 
60 cm. szeroka, dostatecznie napełniona nowem, szarem  
kw apiatem  i trw ałem  pierzem  K 16 — ,p*tpuchem K 20-—, 
pleiżen. pnobowem K 24*—. Pojedynoie pierzyny K 10, 12, 
14, 16. Pojedynczo poduszki K 3,8*50, 4. P.f,.’zyny 200:140 
cm. objętości K 13, 15, 18, 20. Poduszki 90:70 cm. 
objętości K 4 50, 5, 5 50. P iernaty  z najlepszej dym ki 
180:116 cm. objętości K 13 i 15, w ysyła od 10 K 
franko  za zaliczką lu b  poprzednią zap ła tą 19—JO
Max Berger in Deschenitz 2l2a, Bohmerwald.
Niema ryzyka ponieważ wymiana dozwolona lub pieniądze 
zwraca dę. Bogato ilustrowany cennik wszelkich towarów 

z pościeli bezpłatnie.

I
4  zwraca dę. B

S-4-4-4--4-44K

ELupuj ąc
lub zam awiając towary, uprzejm ie pro­
simy naszych Przyjaciół powoływać 

się na  „Przyjaciela Ludu".
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ma zawsze na składzie i poleca najtaniej wszelkiego ro­
dzaju nasiona ibó i,  koniczyn I traw. — Nawozy sztuczne 
(żużle i superfosfaty, wapno). — Otręby. — Maszyny 
I narzędzia rolnicza dla małych I ire dnieli gospodarstw 

wlefsPtfcfr. — Węgle i koks.

Kółka rolnicze mogą całe zapotrzebowanie pokrywać 
w Syndykacie rolniczym i mają bardzo wielkie opusty. 
Narzędzia rolnicze, jak młynki do czyszczenia zboża 
sieczkarnie i t. p., można dostać w Syndykacie już po 

kilkadziesiąt koron za sztukę.

w w w w w w w w w w w w w w w w w

Radzimy, żeby po kilku gospodarzy zamówiło czy to na­
wozy w wagonach, czy narzędzia, do wspólnej obróbki 

roli i zboża, a wtedy tąpiej im kupno wypadnie.

*
U W A  6  Łt Centryfugi (odśm ietankownice) dla małych 
gospodarstw, przeróbka 50 litr. mleka no godzinę, po wy­

jątkowo nizkiej cenie £  7©*— za sztukę.

Wydawca i odpowieuiialny icdaktoi Jan StapióakŁ 
P ^ -jo u ^ w 1 LiterarWej v» K n \' ■ n *  10 «pd *»»%do»* i* Z- O tałaag*.


